
WEZ UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE 
MŁODEGO NOWATORA ROLNICTWA“!

W iesz ja k ie j ro ś lin y  p ło d y  w id a ć  na zdjęciu?
A czy wiesz, że możesz otrzymać cykla czy cielaczka — jeśli weż- sie na str. 2-ej, w rubryce „Mło- 

podwójnie wysoką nagrodę — jcd- miesz udział w W ielkim  K onkur- dy Nowator Rolnictwa“ i prześlij 
ną w  postaci bogatego pionu ku- sie na uprawę kukurydzy. swoje zgłoszenie listem do Rcdak-
kurydzy, a drugą w postaci moto- Trzeczytaj o Wielkim Kor.kur- cji.

Narciarskie emneiew Warszawie
Tegoroczna zima m im o spóźnienia nie poskąpiła śniegu W arszawie,. Opady śnieżne wyw o­

ła ły  zrozumiałe zadowolenie u m iłośników narciarstwa w stolicy, którzy od wczesnych godzin 
porannych spieszyli do Parku Szkolnego Agrikola . aby stanąć na starcie narciarskich m i­
strzostw Warszawy.

O tw arty  konkurs skoków, bieg piaski na 3 km. i konkurs skoków do kom binacji, tw orzy­
ły  program niedzielnych zawodów, w których amatorzy narciarstwa ubiegali się o ty tu ły  m i­
strzów syreniego grodu.

Str. 2. — A )a tak iego dzia­
łacza spotkałem... — M ie­
czysław Górski

Str. 3. — 
zjazdowa"

„Trybuna Przed-

Str. 4. — Droga pana Men-
des-France'a — I. Eren­
burg, Komsomolska rodzi 
na święci wesele
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i t f  s ta r t  h u tn ikó w  z „ io fe rk a
z a k ła d o m  p r z e m y s ł o m y c ł i  m a łc z ą  
o rytmiczność produkcji

W pierwszych dniach 1953 
roku poważny sukces uzyskali 
s ’.lownicy huty „Bobrek", prze­
prowadzając 16 przyspieszonych 
wytopów oraz znacznie zm niej­
szając ilość wytopów n ie tra fio ­
nych. Do przodujących zespo­
łów  w stalowni zaliczyć należy 
zespoły takich I-szych wytapla- 
c /y  ja k  Alfred Broją,
IM -la, Walenty Grochol 
li esz Olszówka, Hubert 
i inni.

Również walcownicy 
suwnicy tej huty daja 
pianowe tony koksu i 
walcowanych.

Stefan
Aure-
Glaccl

i kok- 
ponad- 

wyrobów

Na blisko 700 ton węgla za­
dłużyła się natomiast w  p ie rw ­
szych dniach pracy w nowym 
roku kopalnia „Knurów“, która 
w ubiegłym roku rytm icznie w y. 
konywala swoje zadania. W ko­
palni tej nie dopilnowano na­
leżycie wszystkich urządzeń, co 
•spowodowało przerwanie dosta­
wy sprężonego powietrza, poru­
szającego część maszyn górn i­
czych.

Po 12 skrzyń ryb na kuter

700 ton węgla „długu“

Pomyślnie rea lizu ją również 
zadania pierwszych dni w no­
w ym  roku górnicy kopalni 
„S ta lin ". W ydobyli oni już prze­
szło 290 ton węgla ponad bie­
żące zadania. K ie row n ictw o i 
dozór techniczny tej kopalni 
dużo uwagi poświęca zmianie 
nocnej - przygotowawczej, bo­
wiem  od pracy tej zm iany zale­
ży rytmiczność wydobycia na 
zmianach wydobywczych. Wiele 
brygad przekładkowych jak  np. 
Franciszka Prokopa, Józefa Ko­
w alika , Tadeusza W itka i Jó- 
s.-fa Kozia przekładkę przeno­
śnika pancernego na ścianach 
w ykonu je szybko i sprawnie, 
osiągając od 170 do 220 proc. 
normy. Dzicki temu brygady 
ścianowe Józefa Szulca, M ie­
czysława Jałowieckiego i Bole­
sława Grzybowskiego przekra­
czają swoje zadania na zm ia­
nach wydobywczych.

Dzięki o fia rne j pracy pracow­
n ików  -działu przewozowego z 
k ie row n ik iem  Tadeuszem Piętką 
na czele — górnikom  zatrudnio­
nym  w przodkach węglowych 
nie zabrakło ani na moment 
wózków na węgiel.

Od pierwszych dni stycznia, 
m im o na ogół niezbyt sprzyja­
jących w arunków  atmosferycz­
nych, z baz gdyńskiej i helskiej 
wyszły na połowy ryb  jedno­
stk i rybackie „Arki“. 4 bm. na 
łowiskach przybrzeżnych prze­
bywało łącznie 23 kutrów . Za­
łogi wszystkich niemal ku trów  | 
w dn iu ’ tym  dokonały po 2 za- i 
ciągi uzyskując z każdego prze­
ciętnie po 12 skrzyń ryb. Szcze­
gólnie dobrze ło w iły  W p ie rw ­
szych dniach br. załogi kutrów  
„G DY 31" i „G D Y 32“ . Po 3 i 
4 stycznia mają one w  ładow­
niach po blisko 2 tony ryb każ­
dy.

W „Bonarce“ 
zabrakło surowca

Załoga Fabryki Supertomasy-
ny „Konarka“ w Krakow ie, k tó ­
ra zrealizowała na kilkanaście 
dni przed term inem  plan 1954 i 
r. boryka się obecnie z trudno­
ściami. W ciągu 5 dni bm. za- 1 
loga zaciągnęła już znaczny 
d ług w stosunku do bieżących 
zadań.

Co jest tego powodem?
Szef produkcji Zakładów Ślę­

zak s tw ie rdz ił: ..Znaleźliśm y się 
w  tak niepomyślnej dla nas sy­

tuacji, ponieważ w  naszych ma­
gazynach nie było wystarczają­
cych zapasów surowca. Jeszcze 
w pierwszych dniach nowego 
roku św ieciły one pustkami, nie 
zdołaliśmy bowiem zmobilizo­
wać wszystkich sit, by w koń­
cu ub. roku zgromadzić dosta­
teczne ilości surowców. Do tej 
najw iększej trudności dołączy­
ła się jeszcze awaria pieca, k tó ­
re j przez lepszą opiekę nad a- 
gregatami można było zapo­
biec“ .

W Fabryce „B onarka“  są już 
pewne oznaki poprawy: w ma­
gazynie leżą już w o rk i z su­
rowcem, a nowe transporty 

"nadchodzą.
Załoga „b ia łych m urarzy" po­

stanowiła w jak najkrótszym 
czasie włączyć do produkcji u- 
szkodzony piec. Dzień i noc nie 
schodzili ze swych posterunków 
murarze Jan Bruzda, Leon Fa- 

l traszewskl oraz Jan Dziedzic, 
| którzy w  trudnych warunkach 
usuwali, awarię.. Piec już w k ró t­
ce ma ruszyć.

„M-5“ we Wrocławiu 
nieprzygotowane 

do zadań na r. b.

Niektóre dolnośląskie zakła­
dy pracy nie po tra fiły  przygo­
tować się odpowiednio do zadań 
19.55 r. Do takich należą m.in. 
Dolnośląskie Zakłady Wytwór­

cze Maszyn Elektrycznych im. 
Dzierżyńskiego „M-5“ we Wro­
cław iu.

Już w pierwszych dniach no­
wego roku nastąpiły w  tych 
Zakładach postoje, spowodowa­
ne hierytm icznym  spływem czę­
ści z poszczególnych wydziałów . 
Nieprzygotowane zostały także 
plany warsztatowe — robotnicy 
nie znają więc swych dzien­
nych zadań.

Zwiększona ilość 
I lepsza jakość 

sztucznego włókna

Bez porównania lepie j przed­
stawia się sytuacja we W roc­
ławskich Zakładach W łókien 
Sztucznych. Zwiększone w  sto­
sunku do ub. roku zadania 
dzienne są tu przekraczane. 
Tak np. w dniu 3 bm. plan 
wykonano w  101.9%, w dniu 4 
bm ■— w 102%. Przekroczone 
zostały także planowane wskaź­
n ik i jakości produkcji.

O rytm icznym  realizowaniu 
planów produkcyjnych zdecy­
dowało tu przede wszystkim 
dobre przygotowanie się do za­
dań 1955 roku. Zorganizowano
dodatkowe szkolenie dla w ięk­
szości pracowników, stworzono 
tzw. norm atyw y międzyopera- 
cyjne. sprawdzono park maszy­
nowy zc szczególnym uwzględ­
nieniom przędzalni.

Cenny pomysł 
młodego inżyniera
Bi AŁYSTO K (kor. w!.). Nie

w szystk im  wiadomo, że drewno, 
z którego produkowano czółen­
ka tkackie sprowadzane było z 
zagranicy.

W Instytucie Badawczym 
Leśnictw a w  Bydgoszcze po dłu- 
peh dociekaniach udało się 
uzyskać tworzywo, które nic 
ty lko zastąpiło drewno, im por­
towane. ale dw ukro tn ie  prze­
wyższyło ic pod względem ja ­
kości. Tworzywo zwane lignofo- 
loni ze względu na skom pliko­
wany proces technologiczny jest 
¡ednak kosztowne, a jego pro­
dukcja bazuje wyłącznie na 
klonie, którego w k ra ju  mamy 
bardzo mato.

Wiedząc o tym . miody inży­
nier W itold Zuchowski z Biało­
stockich Zakładów Przemyślu 
Skle jek przystąp.I do in tensyw­
nych prób doświadczalnych nad 
tym. aby ligno fo l zastąpić innym  
tworzywem, którego proces 
technologiczny byłby prostszy 
i tańszy.

Półroczna mozolna praca inż. 
Żuchowskiego przyniosła rezul­
taty. Jak wykazały próby — o- 
trzymane tworzywo zwane lig - 
nostonem niczym nie ustępuję 
jakościowo lignófolow i. Koszt 
zaś produkcji lignostonu jest o 
60 procent niższy. Przy jego pro­
dukcji bazuje się na bogatych 
źródłach surowców krajowych, 
ja k im i są grab i buk.

W Białostockich Zakładach 
Przemysłu, Skle jek poczyniono 
już pierwsze krok i przy budo­
wie oddziału, w którym  rozpocz­
nie się produkcję lignostonu. 
Tworzywo to przyniesie pań­
stwu m ilionowe oszczędności.

Nie jest to pierwszy wniosek 
racjonalizatorski młodego inży­
niera tow. Głuchowskiego. W cią­
gu niespełna 4 'la t pracy zawo­
dowej z łoży ł on k ilka  pomysłów.

S. SKA I.M O W SK I

O tw a rc ie  paczek z rękop isam i 
„Dziennika" S^cmain RoSlanda

z okresu pierwszej w o jn y  św ia tow e j
im. Lenina od-nłOSKWA. W Państwowej Bibliotece 7.SIH1 

. i u  „¡warcie paczek z rękopisami wielkiego pisarza fran­
ty,lo się o .» « - .  ^ o|Uinda Ml|ry latach 1934—1935 pr/eka-

anie tej bibliotece. W liście z 25 listopada 
Państwowej Biblioteki im. Lenina, Ko­

paczki zawierają autoryzowane kopie

¡warcie 
ruskiego Itomain 
at-ii je na przechow 
i;)34 r. do dyrektora

T "  Dziennika z Lat Wojennych 1914-1919“. Autor
ustalił termin otwarcia paczek na 1 stycznia 1955 r.

W liście swym Romain Rol­
land zaznacza, że od 1 stycznia 
15)55 r. rękopisy stanowić będą 
własność B ib lio tek i im. bchina 
i mogą być wydane oraz w yko ­
rzystane do prac historycznych 
lub literackich.

„D z ienn ik“ zaczyna się od 
no ta tk i napisanej 31 lipca 1911

r „  a kończy się tekstem notat­
ki z 11 lipca 1919 r. W paczkach 
znaleziono również wstęp Ro­
main Rollanda do „D z ienn ika“ . 

Obecnie przygotowuje się 
rzekiad rękopisów na język

Fragment budowy Marszałkowskie j Dzielnicy Mieszkaniowej między
placem na Rozdrożu.

placem Zbawiciela

Na „warszawskiej K ro k w i“  ska­
cze się b l i ie jtf0fti9lkhii podnóża 
Tatr. W ty in  czasie, f/ąy w  Za­
kopanem 14) 
c ie.żal M a n
urek (Spart  
n iem ty tu łu  
ka stolicy w 

I; u rsi e

«
\cz zwy-  
l icy So- 
oioodze- 
5 skocz- 

o tw a rtym  kon- 
skoków.

Namiastką w ie lk i  OL 
bieg plaski na :i km  i 
27 startujacycM zawo 
najlepszy tryn iB  uzyska 
ta Panczakiewi^LgAfoipr 
przedzając zdccyno^t.

stale przeciwniczki.

adl bieg płn-
j i  chłopców, 
ter ech i dla-  
urencj i tej 

unktac j i  m i ­
r tu  zwycięzca 
(Kolejarz).

Oprać. (A.W.) 

Foto — CAF

Francuzki i Austriaczki bezkonkurencyjne w slalomie-gigancie

Mo K ow a lska  w p ierw szej 204ce
najlepszy c li s la lo is ils tek św ia ta

(TELEFON WŁASNY „SZTANDARU MŁODYCH'*)

Ko’ CAF — Szyperko

G RINDELW AŁD, 6 stycz 
nia. Pierwsza z konkurencji 
alpejskich w w ie lk ich  między­
narodowych zawodach nar­
ciarskich rozgrywanych w 
G rindelw ald, slalom - gigant 
zakończy! się ja k  było do prze­
widzenia bezapelacyjnym zwy­
cięstwem przedstawicielek 
kra jów  alpejskich — Francji, 
A ustrii, Wioch. Z reprezen­
tantkam i tych kra jów  równo­
rzędną walkę zdołały naw ią­
zać ty lko  Niemka i Szwajcar­
ka.

S tart Poięk w  te j konku­
rencji wypadł, jak  zresztą 
można śię było spodziewać, 
nienadzwyczajnie. Znajdu je to 
swoje ‘ wytłumaczenie w tym, 
że przed wyjazdem do 
G rindelw ald Polk i w  ogóle • 
nie m ia ły  warunków  do tre ­
ningów, Chodzi tu oczywiście 
o śnie;.;, którego w okresie l i ­
stopada i grudnia w k ra ju  nie 
było za dużo. W tych w arun­
kach s tart polskich zjazdow- 
czyń w  G rinde lw a ld  należy 
uważać nie jako za tren ing i 
form ę przygotowywania się 
do sezonu. Mimo to 19-te m iej­
sce M arii Kowalskiej na ogól­
ną liczbę 68 zawodniczek, któ­
re startowały w s!alorńie-gł- 
gancie — należy uważać za 
duży sukces, N iew ą tp liw ie  
byłby on większy, gdyby mo­
gły jeszcze startować dobrze 
usposobione na treningach 
Kubicówna i Jańczy. Jednak 
obie na skutek przeziębień i 
gorączki nie mogły startować. 
W brew oczekiwaniom zawio­
dła Grocholska, wykazując 
ja k  zwykle słabe opanowanie 
nerwowe, a w  czasie biegu

rosyjski, a następnie 
się do ich wydania.

przystąpi

SpoiUanie Czou En-Iaia  
z Ham m arskjoeM em

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin podaje, żc 6 bm. premie: 
i ministe)- Sp,.aw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai spotka! się z sekre- 

: m generalnym ONZ Hani- 
-kjoeidetn.

czasie spotkania obecni

tarze

byli zastępca sekretarza gene­
ra ln e g o  ONZ Ahmed Bokhari. 
urzędnik sekretariatu ONZ 

'L in d  i prof, H. Waldock.
Ze strony chińskie j 

1 by li w icem in istrow ie spraw
granicznych Czang 
Cziao Kuan-hua i inni.

Per

obecni 
za-

Han-fu.

W woj. ki ako wskim powstało 
w roku ub. 49 nowych 

spółdzielni produkcyjnych
W ciągu roku 1954 w woj. k ra ­

kowskim . w k tó rym  ruch spół­
dzielczy rozw ija  się w o ln ie j niż 
w większości województw nasze­
go kra ju , powstało 49 dalszych 
spółdzielni produkcyjnych, a do 
istniejących już spółdzielni, przy­
stąp iło przeszło 300 chłopów go­
spodarujących dotąd indyw idu ­
alnie. Łączna liczba spółdzielni 
produkcyjnych w woj. krakow­
skim wzrosła więc o blisko 30 
proc. i wynosi obecnie 22*. 9 no­
wych spółdzielni zorganizowa­
nych zostało w ub. roku na tere­
nie nowoutworzonego powiatu 
Proszowice.

Wysokie nagrody U przekroczenie rocznego plonu obowiązkowych dostaw

zm yliła  nadto trasę, przez co 
utrac iła  wiele cennych sekund. 
Biorąc pod uwagę pierwszy po 
d ługoletn ie j przerw ie start 
B ujakówny w zawodach mię- 
dzynatodowych, trzeba powie­
dzieć. że pojechała o i t t  cał­
kiem dobrze, a w  przyszłości 
może być mocnym punktem 
naszej reprezentacji.

W tej chw il; można powie­
dzieć, że jeśli idzie o konku­
rencje alpejskie ustępujemy 
jedynie reprezentantkom kra ­
jów  alpejskich. Oto M aria Ko­
walska, zajm ując 19 miejsce, 
wyprzedziła wszystkie Ang ie l­
k i, 1.5 Szwajcarek. 2 N iem ki, 
wszystkie H iszpanki, jedną 
Norweżkę, jedną Włoszkę.

W slalomie - gigancie star­
towały reprezentantki A ustrii, 
F rancji, Wioch. Niemiec za­
chodnich, Norwegii, Szwajca­
r ii, A ng lii. H iszpanii i USA.

Trasa slalomu długości 1400 
m etrów  o różnicy wzniesień 
350 m etrów liczyła 25 bramek, 
a znajdowała się na szczycie 
F irs t pomiędzy przedostatnią 
stacją ko le jk i linow ej Egg, a 
dolną stacją Bort. Trasa by­
ła nieźle przygotowana, a m i­
mo to bardzo trudna i szybka, 
o czym świadczy fakt. że nie­
które zawodniczki przejeżdża­
ły  tę trasę niekiedy z szybko­
ścią 90 km na godz. (między 
innym i Maria Kowalska). W 
czasie zjazdu jak zwykle nie 
obyło się bez wypadków. Na 
3-ciej bramce przed metą, na 
te.j samej, na k tóre j „wysypała 
s.e” Bujak. Am erykanka Ma­
rie L itch fie ld  doznała poważ- 
ncj kontuzji. Jadąc na pełnej 
.szybkości „wyskoczyła“  ona z 
trasy, wpadając w  tłum  w i­
dzów

Jak już wspomnieliśmy na j­
wyższą klasę zaprezentowały 
w  slalomie Austriaczki. F ran­
cuzki i W łoszki. Istotn ie jeż­
dżą one znakomicie, wykazu­

jąc ogromną rutynę, Której na­
bywają w jeżdzie na tru d ­
nych trasach alpejskich.

Pierwsze miejsce Austriacz­
ki Lotte B la ttl należy jednak 
uważać za dużą niespodziankę. 
ZdysĆSns*vuln ona bowiem 
swoje rodaczki Hochleitner i 
Jarefz.

W yn ik i: 1. B la ttl (Austria)
— 1.51.5 min. 2. M. Berthorl 
(Szwajcaria) — 1.51.9 min. 3. 
Neuviere (Francja) — 1,52,3 
m in. 4. Agnei (Francja) —
1.53.0 min. 5. Hochle itner (A u­
stria) — 1,53.4 min. 6. Jaretz 
(Austria)— 1,53.6 min. 7. Thoi- 
lie rre  (Francja) — 1.54, 2 min.
8 M archelli (W łochy) — 1,54.7., 
m in. 9. Lanig (Niem. zach.) —
1.55.0 min. 10. M inuzzo-Chenall 
(Wiochy) — 1.55.3 min.

19 miejsce — Maria K ow al­
ska — 2.01.2 min.. 37. Apna 
B ujak — 2.14.2 min., 4.8 —
Barbara Grocholska — 2.44.0 
min.

Po slalomie - gigancie re­
prezentantki Polski udały się 
na trening na trasę slalomu 
otwartego, k tó ry  odbędzie się 
w  piątek. 7 bm. Zawodniczki 
nasze wylosowały następujące 
num ery startowe: Grocholska
— 3. Kowalska — . 12. Bujak
— 26. Tęgo samego dnia, jak  
już donosiliśmy, odbędzie się 
także bieg sztafetowy 3x5 km. 
w którym  pobiegną M aria Pa­
kowa. Zofia Krzeptowska, He­
lena Daniel-Gąsieniea.

W sobotę natomiast odbę­
dzie się bieg zjazdowy. K on­
kurencja ta odbędzie się tuż 
pod samym szczytem First, na 
wysokości 2.200 metrów. Trasa 
biegu zjazdowego liczy 2.600 
m etrów długości, jest. bardzo 
trudna i bardzo szybka. Do 
te j konkurencji zawodniczki 
polskie wylosowały następują­
ce num ery: Grocholska — 3, 
Kowalska — 29, Bujak - -  17.

S. DZIEDZIC

Wysokie nagrody przyznano o -1 r.lu obowiązków wobec państwa 
statnio 76 spółdzielniom próduk- należą m. in. spółdzielnie pro-| 
cyjnym . które pierwsze na Doi- dukcyjne w Dębowym Gaju. 
nym Śląsku w ykona ły i przekro- j  Marczowie, Radlówce, Rząsinach 
czyły roczne piany obowiązko- | i Olesznie Podgórskiej w  pow.
wyeh dostaw. Gospodarstwa 
otrzym ały m. m. pieniądze na 
zakup trzody chlewnej i bydła 
zarodowego, sprzętu św ietlicowe­
go, siewników, kopaczek i innych 
maszyn rolniczych. Ogólna war­
tość przyznanych nagród wynosi 
ponad 158 tys. zł.

Do przodujących w wypełn ia-

I.wówek. Gospodarstwa te już w 
listopadzie nie ty lko  wykonały, 
ale znacznie przekroczyły plany 
obowiązkowych dostaw zboża, 
żywca i mleka. Np. członkowie 
spółdzielni produkcyjne j w Olcsz 
nie Podgórskiej, którzy poważ­
nie przekroczyli plan dostaw 
żywca, otrzym ali w nagrodę 4,5

tys. zł. które przeznaczyli głów- j 
nie na zakup trzody chlewnej. |

W pow. Lwówek jest jednak ; 
20 spółdzielni, posiadających, 
jeszcze poważne zaległości w o- 1 
bowiązkowych dostawach żywca 
i mleka za rok ub. Do takich na­
leży m. in. gospodarstwo zespoło­
we w Skórzynicach. Członkowie 
tej spółdzielni nie dostarczyli 
jeszcze państwu 4.5 tony żywca 
Zalegają oni także z dostawą 
mleka.

Rzq'J Indonezji uznał 
Wietnamską Republikę Demokratyczną

MOSKWA. Agencja TASS do­
nosi ź Dżakarty: 

prasa podaje, że rząd indone- 
k l postanowi! uznać W iet- 

Republikę Demokra­
ty
na ms 64 
tyczną.

W itając 
nie przez 
n emskiej 
tycznej, d
ne, .ta“

z zadowoleniem uzna- 
rząd Indonezji Wiet- 
Repubiiki Domokra- 
ziennik „B e r ta  Inc.-u- 

w artyku le  wstępnym

podkreśla, że W ietnamska Re­
publika Demokratyczna „jest 
przyjacielem Indonezji. Prowa­
dzi ona podobnie jak Indonezja 
w y trw a łą  walkę przeciwko ko­
lonia lizm ow i. Uznanie WRD — 
to postępowy krok rządu, zgo­
dny z zasadą naszej niezależnej 
po lityk i zagranicznej zm ierzają­
cej do zapewnienia pokoju na 
całym święcie“ ,

3.700 lys.
egzemplarzy kYążek

w yda ły  „ Is k ry ”
tu ciągu ub. roku
W ciągu ubiegłego roku na­

kładem Państwowego W ydaw­
nictwa „ Is k ry ”  . ukazało się 147 
różnych książek o łącznym na­
kładzie 3700 tysięcy egzempla­
rzy.

Większość wydanych przez 
„ Is k ry ”  książek — to zarów­
no klasyczna ja k  i współczesna 
polska i obca lite ra tu ra  dla m loy 
dzieży,

Ponad 14 tys. nowych izb otrzymali 
mieszkańcy woj. krakowskiego

W osiedlach robotniczych, 
powstających w woj. krakow ­
skim przybyło w ciągu 10.54 r o - , 
ku przeszło 1 i tys. nowych izb ; 
mieszkalnych, w tym ponad 
8,300 izb w Nowej Hucie. O- 
lrecnie trwa odbiór dalszych se­
tek izb, których budowę zakoń­
czono przed końcem ub. rok u. j 

Oprócz Nowej Huty na j­
więcej. bo 1.170 izb miesz­
kalnych otrzymali w ub. roku w , 
woj. krakowskim górnicy ko­
palń węgla — w osiedlach w 
Jaworznie oraz w Jawiszowi­
cach, położonych w pobliżu la­
sów, Uruchomione tu zostały i

także kotłownie, pralnie, punk­
ty usługowe, wiele sklepów spo­
żywczych i z a rtyku łam i prze­
m ysłowym i. Dla dzieci górni­
ków w nowych osiedlach o- 
tw a rto  3 przedszkola, dysponu­
jące dużą liczbą miejsc.

K rakow skim  osiedlom robot­
niczym przybyło w ub. r. prze­
szło 1.000 izb mieszkalnych. 
W iele z nich oddano do użytku 
w osiedlu „G rzegórzki“ , które 
przekształca się w  nowoczes­
ną dzielnicę miasta. W osiedlu 
tym  czynne są już: w ie lka re­
stauracja, obszerna kaw iarn ia , 
kilkanaście sklepów; różnych

branż, punkty usługowe. Ostat­
nio o tw arto  tu jeden z najno­
wocześniejszych w Krakow ie 
barów mlecznych.

Klucze do nowych mieszkań 
w  osiedlu „G rzegórzki“  o trzy ­
m ali m. in. robotnicy Zakładów 
Budowy Maszyn i A paratury 
im. Szadkowskiego oraz pra­
cownicy b iur, urzędów, nau­
kowcy i profesorowie wyż­
szych uczelni.

Ponad 1.000 izb mieszkalnych 
oddanych , zostało robotnikom  
tarnowskich zakładów przemy­
słowych,

N o w y  l ) p  t o k a r k i  

s /.> b k o S ii6 ż n » j

W pierwszych dniach pracy I 
w bież. roku załoga Andry- 
ehowskiej Fabryki Maszyn u- I
kończyła produkcję pa rtii toka- j 
rek szybkobieżnych. Jest t o , 
nowy typ tego rodzaju agrega- j 
tów wytwarzanych w  kra ju , j 
Dokumentację nowych tokarek j 
opracowano w  biurze kon­
s trukcy jnym  w Pruszkowie ko­
ło Warszawy.

Nowy typ toka rk i szybko­
bieżnej. wyprodukowanej prz.cz 
załogę Andrychowskie j Fabryki 
Masvyn, odznacza się dużą iloś­
cią obrotów na m inutę i nada­
je się do szybkościowej obrób­
ki m etali. Pozwoli ona w ielu 
zakładom przemysłu metalo­
wego unowocześnić i przyspie­
szyć proces skrawania.

i Na pierwszych tokarkach no­
wego typu pracować będą m. 
in. m istrzow ie szybkościowej 
obróbki i skrawania w Zskla- 

; dach Mechanicznych w Tarno- 
| wie, Polskich Zakładach Op- 
j  tycznych w Warszawie. Zakła- 
! dach Metalowych w. Lodzi i in. 
Jedna z tych maszyn powędru- 

j je na M iędzynarodowe Targi 
I do Lipska,

Fragment nowoczesnej aglome­
row n i huty im. Len ’na

Foto CAF



Do fow. L  Krasuclciego Pst otwnr*v

A ja takiego działacza spotkałem...
■m -i JE m am y się zupełni*. Nigdy z sobą nie rozmawia liśmy  —
\  dlatego zdziw i Was m ój list. Do napisania go skłoniła  

i  ’  mnie Wasza wypowiedź pt. „Wychowawca czy urzędnik?“ , 
zamieszczona u? jednym z niedawnych numerów „Sztandaru  
M łodych “ . w  „ T rybun ie Prcedijaztinwej" .

Pisaliście w  swojej wypowiedzi, że przez 8 lał, t). od chw i l i  
wystąpienia do ZMP, nie spotkaliście ani jednego działacza m lo-  
tlzieżowefio ....k tóry  umiałby  20• ganizować jakąś ciekawa za­
bawę towarzyską, c iekawym opowiadaniem zainteresować ze­
branych O tym i żeby nasz działacz znał się na muzyce, sztuce, 
malarstw ie — nic ma mowy. Spotkałem natomiast w ie lu a k ty ­
w istów swoim poziomem ogólnym, poli tycznym  i  ku ltu ra lnym  
nie dorównujących  młodzieży, z którą m ają pracować. Aparat 
nasz, aktyw, bardzo często zamienia się w ludzi zbierających  
sprawozdania, in formacje i meldunki.  Stąd do b iurokrac ji  i  bez­
duszności — pół k roku “ .

Uważam, że k rym ku Wasza jest słuszna. Niemało lest leszcze 
wśród naszych aktywistów ludzi, którzy nie dorośli do tego
szczytnego miana. . . .

Ale są i  inni... Z takim właśnie „ in n y m "  działaczem młodzie- 
io w y m  chciałbym Was zapoznać. Jak? — po prostu chciałbym  
Wam o nim, a właściwie o niej opowiedzieć...

DZW ONEK t ł lc fo n u  Jest o s try , 
g w a łto w n y . K ró tk im i,  u r y ­
w a n y m i s e r ia m i d ź w ię k ó w  

rn r r y w a  p a n u ją c ą  w p o k o ju  c i- 

«=»•
— S łucham ? Tak, z a r a i  w y c h o ­

dzę, za k i lk a  m in u t.
J a d w ig a  o d k ła d a  s łu ch a w kę , 

aby  po chw iH  zn o w u  Ją podn ieść .
— P o łączc ie  m n ie  z to w . M ar- 

C :nUowską.
— żen ią?  Tu G a b in o w ska . S łu ­

c h a j, ż e n ią  — M a te jó w n a  z w a ­
szego w y d z ia łu  je s t c h o ra , k toś  
p o w in ie n  zan ieść  je j o b ia d , a po ­
za  ty m  p o ro z u m  się z to w . Ma­
tu s z e w s k im  w  s p ra w ie  m ieszka  
n ia  d la  n ie j.  Tak — te j s p ra w y  
n ie  m ożna  d łu ż e j c ią g n ą ć !

T e ra z  trz e b a  - jeszcze z g ru p ą  
a k ty w is tó w  o m ó w ić  stan  p rz y g o ­
to w a ń  do  w y d a n ia  b ro s z u ry  o 
m ło d z ie ż y  P om orza .

Znów  o tw ie ra ją  się d rz w i.  Tow. 
M a rc in k o w s k a  z w y d z ia tu  szko l- 
n o -h a rc e rs k ie q o  m a b a rd z o  p il ­
n ą  sp ra w ę  — chodz i o p rz e d y ­
s k u to w a n ie  z w ice p rz e w o d n ic z ą c ą  
Z a rz ą d u  W o je w ó d zk ie g o  s p ra w  
d o ty c z ą c y c h  szko le n ia  p rz e w o d ­
n ik ó w  d ru ż y n  i zastępów  h a rc e r ­
s k ic h .

No. nareszcie — można
wyjść.

Na dole czeka samochód.
Sw-fer uśmiecha sie. Lub i tę 
wiecznie rozśpiewaną pasażer­
kę. A tak — rozśpiewaną. Jad­
wiga lubi i umie śpiewać. I to 
ja k  —- eh. żeby aż dech w  
piersi zapierało!

Jadwiga śpiewa nie ty l­
ko  w samochodzie. N iedaw ­
ne odbyła się w  INO W RO ­
C ŁA W IU  konferencja powia­
towa ZMP. Ktoś w  zarządzie 
powiatowym  czegoś zapomniał 
czy nie dopilnował, dość że 
zespół, k tó ry  m ia ł wystaw ić 
tzw. częśc artystyczną — nie 
z ja w ił się.

Jadwiga zaproponowała de­
legatom: ..Wiecie, towarzysze, 
zróbmy tak: k to  z  nas umie 
śpiewać, deklamować, Tańczyć 
— niech się zgłosi, zrobim y 
imprezę w  naszym w łasnym  
w yko na n iu !“

Zebrani pa trzy li po sobie, 
ale chętnych nie było. Wtedy 
zgłosiła się Jadwiga. „R ozkw i­
ta ły  grusze i jabłonie...“  — 
płynęła piosenka. Delegaci pa­
trz y li po sobie zdziw ieni. Te­
go jeszcze nie było ja k  Ino­
w rocław  Inow rocław iem  — że­

by wiceprzewodnicząca Zarzą­
du Wojewódzkiego ZMP na 
konferencji... śpiewała.

A gdy Jadwiga skończyła, 
posypały się zgłoszenia. Jedni 
po drugich wychodzili na sce­
nę „a rtyśc i“  — cala sala roz­
brzm iała skocznymi hopakam', 
dowcipnym i monologami, z 
przejęciem deklam owanym i 
wierszami.

Teraz Jadwiga jedzie do 
BRODNICY. Ponad 100 km. 
Od pewnego czasu napływają 
z Brodnicy wieści, że prze­
wodniczący ZP zaniedbał pra­
cę. Nie jeździ w teren do mło­
dzieży. Dopuścił-do bałaganu 
w  gospodarce finansowej Za­
rządu Powiatowego.

Rozmowa z aktyw is tam i i 
przewodniczącym Zarządu Po­
wiatowego jest bardzo długa. 
Dość często padają słowa o- 
stre: choć Jadwiga sprawy na­
zywa po im ieniu — ton roz­
mowy jest jednak serdeczny. 
Widać, że nie przyjechała tu  
aby „rugać“ , ale po to. żeby po­
móc.

— G runt, aby nie pracować 
zza b iurka , aby być wśród 
młodzieży. N ie po to oczy­
wiście. by dawać je j golowe 
recepty do pracy. Chodzi o to. 
aby po rozmowie z aktyw is tą  
wszyscy zrozum ieli, że nigdy 
nie trzeba być zadowolonym 
z tego co się już osiągnęło. 
Chodzi o to. aby rozmowa z 
aktyw is tą  pobudzała młodzie? 
do szukania w  życiu, w  pracy 
zetempowskiej spraw nowych, 
ciekawych, niezrozumiałych...

+
O Bydgoszczy w racają 

późną nocą.
Pokój Jadw ig i jest n ie­

w ie lk i. Na pólkach pod ścianą 
książki. da'ei łóżko, a naprze­
ciw' n iew ie lka  toaletka, na któ­
re j w  m etalowych ramkach 
stoją .rodzinne -zdjęcia. Na 
ścianie, -ponad - -regałam i z 
książkam i — po rtre t Olega Ko- 
szew'oja.

Na stole przygotowana kola­
cja. To „m am a“  postawiła. 
„M am a“  to gospodyni miesz­
kania. w  k tó rym  jako  subloka­
to r mieszka Jadwiga. Rodzice 
są w  Łodzi. N iew iele jest o- 
ka z ji w idzenia się z n im i. A  są 
przecież dn i, w  których tęskno­
ta za n im i jest siln ie jsza niż 
zwykle...

G dy p a trz y  na z d ję c ie  m a tk i — 
p rz y p o m in a  się Ja dw id ze  k w a ś n y  
zapach  ja b łe k . Jak  to  daw n o  by ­
ło ! Ile  to  la t... M ieszka li w tedy, 
w  p o d k u tn o w s k im  fo lw a rk u , gdz ie  
ro d z ic e  Ja d w ig i b y li fo rn a la m i.  
Je s ion ią  g d y  k o ń c z y ł się  Już w 
„p a ń s k im “  o g ro d z ie  z b ió r  Jabłek, 
o g ro d n ik  z b ie ra ł n a d g n iła  Jabłka  
do dużego  w ik lin o w e g o  kosza, a 
po tem  w y rz u c a ł za o g ro d z e n ie . 
D zień ten  k a ż d e j je s ie n i b y ł d ia  
cz e re d y  m a ły c h  m ie szka ń có w  
fo lw a rc z n y c h  c z w o ra k ó w  w ie lk ą  
u cz tą . Ja k  s m a k o w a ły  im  tę  nad­
g n iłe  kw aśn e  ja b łk a ...

T a k ie  je s t p ie rw s z e  w s p o m n ie ­
n ie  d z ie c iń s tw a . P ó źn ie j ró żn e  
k o le je  losu  z a p ro w a d z iły  ro d z in ę  
G e b in o w s k ic h  do  Ł o d z i. Tu w  
1 S4J r .  Jac łw iga  zaczęia  p ra c ę  ja k o  
ro b o tn ic a  w  Z a k ład a ch  P rz e m y s łu  
G um ow ego  n r  5 na B a łu ta c h . Tu 
w s tą p iła  clo ZM P, tu  z o rg a n iz o ­
w a ła  p ie rw s z ą  w  fa b ry c e  b ry g a ­
dę młodzieżową.

A b y  w ię c e j n ie  b y ło  cza­
sów , w  k tó ry c h  n a jw ię k s z y m  
szczęściem  d ia  ro b o tn ic z y c h  
d z ie c i je s t z a ja d a n ie  w y rz u c o n y c h  
z p a ń s k ie g o  c q ro d u  z g n iły c h  Ja­
b łe k  — p o trz e b n a  je s t w a la a , 
b y  u m o c n ię  to  co ju ż  zd o b y te . 
I J a d w ig a  rz u c iła  się ca łą  duszą , 
c a ły m  se rcem  w  w ir  w a ik i.  V/ b a ­
łu c k ic h  ZPG zo s ta ła  a k ty w is tą  
z e te m p o w s k im , p ó ź n ie ] — p ra ­
c o w n ik ie m  ze te m p o w s k ie g o  apa ­
ra tu .

Jadwiga bardzo rzadko w ra ­
ca do wspomnień. Po prostu 
brak na to czasu. Każdy dzień 
Jadw ig i wypełn iony jest po 
brzegi działaniem . Każdy 
dzień przynosi przecież z 
sobą nowe sprawy. Rozmo­
w y z now ym i ludźm i — a 
więc nowe p ro b lem y,. radości, 
niepokoje, poszukiwania. Z te­
go działania, z tych niepoko­
jów  powstaje to, co ją ota­
cza — życie. Jadwiga chce. a- 
by było ono coraz piękniejsze, 
coraz lepsze.

Temu głównemu celowi pod­
porządkowane są je j wszelkie 
w ys iłk i. Temu służy praca 
wśród młodzieży —- trudna, ale 
chyba najpiękniejsza. Aby je j 

» podołać, pracując jv.*zcre w fa­
bryce w  Łodzi, nakładem du­
żych w ys iłków  zdała małą ma­
turę. A by je j podołać — długo 
przesiaduje wieczoram i nad 
książką.

...Oto pochylona nad b ru lio ­
nem rob i no tatk i z przeczyta­
nego właśnie I I  tomu „Peda­
gog ik i“  Kairowa.

Teraz trzeba poczytać jesz­
cze trochę, broszur rolniczych. 
Jadwiga często jezdzi na wieś,

rozm awia z młodzieżą. W  te j 
sytuacji nie można nie znać 
się na sprawach ro ln ictwa. Na 
półce u Jadw ig i stoi d ług i 
rządek broszur rolniczych, 
przede wszystkim  z dziedziny 
agrotechniki i zootechniki.

Prawda, że są czasami chw i­
le, kiedy Jadwidze jest bardzo 
ciężko, kiedy targa niepokój: 
„dlaczego wciąż jeszcze tak  
źle pracuje aparat zetempow- 
ski. co robić abyśmy d o ta rli 
do całej młodzieży, zapalili ją  
pięknem i s iłą  naszej ideolo­
g ii? “ .

Wieczorem, gdy Jadwiga po­
łoży się już do łóżka, weźmie 
cio ręki książkę. Będą to n a j­
pewniej wiersze. Może będzie 
to M ickiew icz, może Puszkin, 
M ajakow ski, Tuw im , Jesienin, 
B roniewski. Lerm ontow, G ał­
czyński. Może Pol czy Norw id , 
E luard, H ikrnet, Neruda... Jad­
w iga kocha poezję. M arginesy 
je j książek poznaczone są plą­
tan iną podkreśleń, w yk rzykn i­
ków, znaków zapytania.

K iedy Jadwiga odkłada 
książkę Jest bardzo późno...

-k

RA N EK, w  Zarządzie W o­
jew ódzkim  czekają dzie­
s ią tk i spraw drobnych, 

rozmów, narad, dyskusji.
I znów w yjazd w  teren. Tym  

razem do W ŁO C ŁA W K A . Roz­
m ow y z młodzieżą. W groma­
dzie K ow a l jest dobrze pracu­
jące koło ZM P, mają ciekawe 
doświadczenia. T  y ni r  »- 
z e m s ł u c h a c z e m  
j e s t  J a d w  i g a. P il - 
nie notuje co m ów i młodzież 
z Kowala. W arto to zanotować, 
aby ich doświadczenia zasto­
sować w  swoje j pracy, aby 
podpowiedzieć je innym  kołom  
ZM P.

Znów wyjazd do W łocław ­
ka. Rozmowy z aktywem , przy­
słuchiwanie się zetempowskim 
zebraniom, dyskusje.

B ru lion  Jadw ig i w ype łn ia  
się notatkam i. M łodzież m ów i 
o w ie lu  ciekawych sprawach, 
pyta o w iele rzeczy. „Czy jó -  
śli uk łady paryskie, zostaną 
ra ty f ikowane i  wprowadzone 
w  życie — sytuacja bardzo się 
zmieni?“ ; „U  nas w Celulozie 
do ZM P zgłosił się chłopak, 
by ł aresztowany za jakąś po­
li tyczną sprawę, przy jąć  
go? — Jak sądzicie?“ ; „T o ­
warzyszko Gabinowska  — ja k  
jest konferencja powia towa,  
to wybiera się członków  ZP 
spośród młodzieży, a później 
to oni nie dostają żadnych 
odpowiedzialnych zadań i są 
tym i członkami zarządu po­
wiatowego nie wiadomo po 
co“ ; „Powiedzcie jak  to jest  
z tym, Marsem, jest tam ży­
cie czy nie?“ ; „U  nas w  szko­
le jest  - f i’’ kułaka, cłfce w  Stą­
pić do ZMP, ale jak  go przy­
jąć kiedy nie wiemy, czy on 
do nas szczerze, czy po to że­
by rozwalić nam robotę?“ .

Nie na wszystko umie Jadw i­
ga od razu odpowiedzieć. N !e 
wstydzi się tego. K iedy nie 
w ie. odpowiada: — N ie wiem, 
dowiem się. odpowiem. Takie 
w yjście  jest zawsze lepsze od 
„lan ia  wody“  czy wykrętnych 
frazesów. M łodzież nie ma sza­

cunku dla ak tyw is tó w  stosują­
cych tak ie  sposoby, chce odpo­
w iedzi konkretnych, Jasnych, 
prostych.

Teraz trzeba się będzie za- 
atanowić nad tym  wszystkim  
co usłyszała. To co młodzież 
m ów i — jest sprawą niezwy­
kłe ważną, jest podstawą do 
kie row ania  pracą zelempow- 
ską. N iektóre w n ioski trzeba 
będzie przekazać aktyw istom  
Zarządu Powiatowego, są słu­
szne i należy je zrealizować.

Do Bydgoszczy wraca po 4 
dniach.

p o n ie d z ia łe k  o d b y w a ją  się 
n a ra d y  k ie ro w n ic tw a  Za­
rz ą d u  W o je w ó d z k ie g o  

ZM P. T rze b a  u s ta lić  Jakie  s p ra ­
w y  w  ty m  ty g o d n iu  są n a jw a ż ­
n ie jsze . Nad czym  będz ie  p ra c o ­
w a ło  k ie ro w n ic tw o  ZW. C zym  bę­
dą z a jm o w a ły  się  poszczegó lne  
w y d z ia ły .

G dy k o ń c z y  się n a ra d a , w  po­
k o ju  J a d w ig i c z e k a ją  ju ż  a k ty ­
w iś c i. K a żd y  m a coś p iln e g o , 
d rz w i n ie  z a m y k a ją  s ię  p ra ­
w ie ...

J Y JA Z D  do TO R U N IA .
 ̂ Z jechali się tu pracow­

nicy zetempowskiego a- 
paratu z całego województwa 
bydgoskiego. T rw a ją  „D n i 
sportu“ .

W tych dniach można było 
spotkać Jadwigę na boisku, na 
bieżni, skoczni, ba — w  biegu 
na 100 m etrów  zajęła I m ie j­
sce. Co prawda, towarzysze 
przestrzegali Jadwigę, że nie 
powinna brać udziału w  zawo­
dach — przecież choroba ser­
ca... Nie pomogło — brała 
udział we wszystkich praw ie 
konkurencjach.

-Ar

TE k ilk a  dni. o których 
powyżej napisałem, w y­
jęte są z pierwszych k i l­

kunastu dn i grudnia, spośród 
których ponad 10 spędziła 
Jadwiga w  terenie wśród m ło­
dzieży.

W tych samych k ilkunastu  
dniach grudnia Jadwiga zna­
lazła czas. aby być cztery razy 
w  kin ie, przeczytać k ilk a  ksią­
żek. być trzy  razy na zabawie.

Choć zdarza się je j błądzić. 
Jest człowiekiem, k tó ry  czyni 
i m ówi to w  co na jg łęb ie j w ie­
rzy. co zgodne jest z sercem 
i sumieniem. Człowiekiem, 
k tó ry  wszystkie swe s iły  i 
umiejętności poświęcić pragnie 
sprawie wychowania m łodzie­
ży na ludzi ku ltu ra lnych  i 
szlachetnych -— na żarliw ych 
budowniczych socjalizm u w  
naszej ojczyźnie.

A by być praw dziw ym  dzia­
łaczem m łodzieżowym trzeba 
się n iezw ykle dużo uczyć. 
S z u k a ć  porady w  ks iąż- 
khćłi. w  poezji, muzyce. Trze­
ba umieć samodzielnie m y­
śleć, umieć uczyć się z ży­
cia, z proste j ludzkie j m ądro­
ści. A  po to trzeba mieć ser­
ce do ludzi, wśród których się 
żyje, trzeba być nie — ja k  to 
się często zdarza — „nad m ło­
dzieżą“ , ale w  ś r  ó d n i e j  i t  o 
nie od święta, ale na codzień, 
w  samym gąszczu spraw, w ą t­
p liw ości i trudności.

M IE C ZY S ŁA W  GÓRSKI

jVa nwririnpsip Tvaodnin ftrptiv Pnłskirj w Stalínnnrafhifí

Zespó l G ie d ro jc a  — w  num erze
„G la d ia to rz y “

(foto J. Gościaftski)

GD Y B Y  przeprowa­
dzić wśród m iłoś* 
n ików  sztuki cy r­

kow ej za im prow i­
zowaną ankietę na 
tem at cyrku , o trzy­

m alibyśm y bardzo różne życze­
nia  i  postulaty. Jedni chcie li­
by. aby cyrk  m ia ł charakter bar 
dzie j w idow iskow y to znaczy, 
w ięcej tanecznych pantom in i 
grotesek, w ięcej wesołych in­
termezz z błaznami i k low nam i 
—  -widowisk w s ty lu  „C y r­
ku  pod wodą" u S tan iew - 
skich. In n i znów wolą k la ­
syczny cy rk  rzym ski będący 
popisem tężyzny fizycznej, zrę­
czności i odwagi, pełen mrożą­
cych krew w  żyłach popisów 
na podniebnym trapezie. Je­
szcze inn i chcie liby zmienić 
cy rk  w  Variete, w  estradę sa­
ty ry  i humoru. Te wszystkie 
pobożne życzenia m ów ią o w ie l 
k im  pomieszaniu sty lów  i po­
jęć w dziedzinie c y rk  . Bo też 
nasza młoda sztuka cyrkow a 
jozw ija jąca  się w  dość tru d ­
nych warunkach (brak stałe j 
areny, brak do niedawna szkół 
cyrkowych), m im o że zdobyła 
już sobie poważne rzesze m i­
łośników . nie po tra fiła  w yp ra­
cować stylu, k tó ry  zadowoliłby 
wszystkich. A m im o to  zgod­
nie z przysłowiem „to  się lub i 
co się ma“  wszystkie w ystępy'

naszych cy rków  cieszą się o- 
grom nym  powadzeniem. Tak 
było  i w  sta iinogrodzkie j H a li 
Parkow ej, która  przez 7 dn i 
zapełnia ła się po brzegi k i lk u ­
tysięczną rzeszą publiczności 
oglądającej w  ramach Tygod­
nia A reny Polskiej specjalny 
program reprezentacyjnej ek i­
py zagranicznej naszych a rty ­
stów cyrkowych.

Na sta iinogrodzkie j scenie, 
k tó ra  stanow iła zaim prowizo­
waną arenę i z nie zawsze 
rów nym  powodzeniem spełnia­
ła je j funkc je  (szczególnie przy 
tresurze zw ierząt) widać by­
ło na jdokładn ie j ja k  d łu ­
gą i poti-zebną drogę prze­
szedł nasz cyrk. Od t r y ­
w ialnego i dość często w u l­
garnego repertuaru przedwo­
jennych bud cyrkow ych, od 
kug la rsk ich sztuczek i płaskich 
dowcipów k low nów  spod cie­
m nej • gwiazdy, poprzez pro­
stacko pojętą tendencję upo li­
tyczniania cyrku  w  okresie po­
wojennym  do popisu pięknej 
zręczności, sprawności fizycz­
nej. interesujących i m iłych  dla 
oka i ucha typowo cyrkow ych 
„num erów “ , które św ięc iły  pra 
wdziwe tr iu m fy  na scenie H a li 
Parkowej.

Jeszcze nie wszystko „g ra “  
w  repertuarze naszych cyrków , 
jeszcze potrzeba w iele pracy 
nad udoskonaleniem akto rów  i 
pomysłów ale już  możemy po­
wiedzieć z całą satysfakcją, że 
z naszej arem -' zniknęła bezpo­
w ro tn ie  szmira i brzydota nasz 
c y rk  podnieśliśmy do rangi po­
pu larne j ludowej sztuki.

Okresem szczególnie przeło­
m owym  w życiu naszych cy r­
ków był bogaty w  doniosłe w y­
darzenia ubiegły sezon. Za­
czął się on barwnym  i niezwy­
kle  ciekawym  Festiwalem 
Sztuki C yrkow ej we W rocła­
w iu . a skończył Tygodniem A - 
reny Polskie j w Stalinogrodzie, 
gdzie ma powstać pierwszy w  
-kraju stały cyrk. Ubiegły se­
zon był również okresem wy- 
r  any ku ltu ra lne j ekip cy rko ­
wych polskich i zagranicznych. 
Gościliśm y w  Polsce zespoły z 
W ęgier i Czechosłowacji a na­
sza ekipa zagraniczna przeby- 
. 'ała przez trzy miesiące z re­
w izy tą  w tych krajach ciesząc 
się dużym zainteresowaniem i 
zasłużonym powodzeniem,

Pochwala cyrku
W H a li Parkowej pokazano 

nam bardzo ciekawie opraco­
wany program składany, przy­
stosowany do w arunków  sce- 
ny, k tó ra  zastępowała arenę. 
Naprawdę było na co popa­
trzeć.

W ięc przede wszystkim  pod­
wójne brawa należą się zespo­
ło w i akrobatów parterowych 
G iedrojca, w irtuozom  zręcznoś­
ci i siły, którzy w  dwóch nu­
merach „g lad ia torzy“  i „gro­
tesce akrobatycznej“  da li p ięk­
ny pokaz zręczności i sprawno­
ści fizycznej. Zw inne skoki, 
podwójne salta, m ostki robione 
z dziecinną łatwością i urąga­
jące zw ykłym  codziennym pra­
wom anatom ii wzbpdzały na 
w idow n i rzęsiste brawa.

Z num erów solowych na 
szczególną uwagę Zasługuje je­
szcze Smiechowski, k tó ry  z 
przewiązanym i nogami w yko­
nuje trudn y  spacer po scho­
dach na jednokołowym  rowe­
rze i n iem niej trudną i w y ­
magającą świetnego opanowa­
nia jednokołowego roweru ska-

kankę, oraz M akar Jako „W e­
soły m arynarz“ , k tó ry  w  prze1 
zabawnej grotesce akrobatycz­
nej pobudza w idzów  do szcze­
rego śmiechu. W ydaje nam się 
jednak, że m im ika  i niektóre 
chw yty  M akara są przeszaco­
wane. Za dużo łobuzerskich ge­
stów, za dużo gwizdów. Po 
stonowaniu tych rzeczy będzie

to  jednak św ie tny i naprawdę
wesoły numer.

Osobny rozdział naszego cyr- 
ku i stalinogrodzkiego progra­
mu stanowi tresura zwierząt. 
Nowa metoda (tak to chyba 
trzeba nazwać) daleko odbiega 
od tresury zw ierząt w dawnym  
cyrku  gdzie starano się uzy­
skać za wszelką cenę ła tw e e- 
fek ty  drażniąc nie jednokrotn ie 
spokojne zwierzęta dla uzy­
skania tan ie j emocji. Nie ma 
w te j tresurze „m rożącej“  krew  
w  żyłach w a lk i pogromcy ze 
zw ierzętam i, jest natomiast 
w iele m iłych, pogodnych i za­
bawnych scen świadczących o 
ogromnej pracy treserów. 
Czwórka niedźwiedzi Henryka 
W awrzyniaka śmieszy do łez 
i zadziwia inte ligencją. M isie 
gorzej czuły się na scenie niż 
na arenie cyrkow ej, ale mimo 
io  w ykona ły  św ietnie spacer na 
iowerze i na popularnej SHL- 
ce k tó ra  te rko ta ła  i kurzyła 
denerwując niecodziennych pa­
sażerów.

I te wszystkie popisy nie­

dźwiedzi uzyskuje treser bez
krzyków , bata i poganiania a 
li ty lk o  ja k  to się m ów i przy 
pomocy łagodnej perswazji i... 
kostek cukru.

Równie interesująco wypad­
ła tresura szczurów, gołębi, 
k u r i innych m ałych zwierza­
ków, Z podziwu godną c ie rp li­

wością tresurę tę w ykonyw a ł 
zasłużony treser Truszkowski, 
k tó ry  obchodził w  Ramach T y­
godnia A reny niecodzienny ju ­
bileusz — 40-lecie pracy tre ­
serskiej. Zasłużonego artystę 
cyrkowego udekorował w  i- 
m ien iu  rządu naczelny D yrek­
to r Przedsiębiorstw Rozrywko­
wych Z ło tym  Krzyżem Zasługi.

-Ar
Najpoważnie jszym  brakiem  

w  program ie jest w  dalszym 
ciągu sprawa humoru. M ało go. 
bardzo mało. A  ten, k tó ry  jest 
— w. nienajlepszym wydaniu. 
Wiąże się to z wciąż jeszcze 
pozostającą problemem do 
rozwiązania sprawą tekstów i 
klowna.

Wszyscy byw alcy cyrków  i-  
dąc na przedstawienie zadają 
sobie pytanie „ ja k i będzie 
k lo w n “ . On to przecież w p ro ­
wadza na arenę prawdziw ie 
cyrkow ą atmosferę swoim  gro­
teskowym kostiumem, niezrę- 
c/.nj m i ruchami, śmiesznym 
głosem, którym  opowiada swo­
je niedorzeczne przygody i do­
wcipy. On wprowadza odprę­
żenie po emocjonujących po­
pisach akrobatycznych. Te in ­
termezza komiczne w  przerw ie 
m iedzy numerami, proste nie­
wymyślne,- w łaśnie cyrkowe, 
nie pisane ale im p row i­
zowane przez św ietnych k lo w ­
nów cieszyły się zawsze o- 
grom nym  powodzeniem. I tu 
w  H a li Parkowej jeden sta­
ry, ograny numer z ■ zakła­
dem o przeniesienie kubła wo- 
d j bez stawiania go na ziemię 
wykonany przez, dwóch k lo w ­
nów W ronowskiego i Korczaka 
w yw o ływ a ł huragany śmiechu. 
A le  k iedy cy rk  chce unowo­
cześnić k low na dając mu do 
grania skecz po lityczny „ka ­
w ia rn iana  p lo tka“  — ponosi 
porażkę. Trzeba m niej liczyć 
na teksty satyryczne ze Związ­
ku L ite ra tó w  a w  każdym  ra ­
zie zwiększyć wym agania w  
stosunku do tych tekstów  i 
dać większe pole do popisu 
samym klownom . Zaufać ich 
doświadczeniu cyrkow em u i 
pomysłowości, dać im  więcej 
swobody w  obm yślaniu num e­
rów . W przyszłości chcemy 
w idzieć w  naszych cyrkach i 
k low na  „B ia łego“  i  „Ryżego“ .

tet JERZY BARSZCZEW SKI

M ieczys ła w  S m iech o w sk i — w cho d z i na Je dn o ko ło w ym  ro w e rze  po 
schodach. ( fo to  J. GOiieiańsk.)
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Wielki konkurs na
„M ło d y  Nowator R o ln ic tw a“  ogłasza w ie lk i

konkurs z nagrodami na uprawę kukurydzy. 
K onkurs trw ać będzie do jesieni 1955 r. Ce­
lem konkursu jest otrzym anie ja k  najwyższe­
go pionu zielonej masy, ja k  również ziarna,

W konkursie mogą brać udziai zarówno ci, 
którzy dotąd nie up raw ia li kukurydzy, ja k  
też i ci, któ rzy ją  już  up raw ia li. Uczestnikom 
przystępującym  po raz pierwszy dó uprawy 
kukurydzy zostaną wysiane bezpłatnie nasio­
na, dostarczone przez In s ty tu t Hodow li i A k li­
m atyzacji Roślin; jedna próbka kukurydzy 
szkliste j na produkcję nasion i druga — ku­
kurydzy pastewnej na produkcję masy, w  ilo ­
ści potrzebnej do o b s ia n ia  pola konkursowe­
go. C i uczestnicy , k tó rzy  już up raw ia li ku­
kurydzę w swoim gospodarstwie, pow inn i ob­
siać pola konkursowe odmianą upraw ianą do­
tychczas. Nasiona inne j odm iany spowodowa­
łyby  skrzyżowanie, a to mogłoby wpłynąć na 
pogorszenie wartości nasion odmiany już upra­
w ianej.

W A R U N K I KO NKUR SU:
W ielkość poletka konkursowego powinna 

wynosić co na jm n ie j 100 m kw adr. (1 ar). Na 
jednej połowie (50 m kwadr.) upraudana bę­
dzie kukurydza zwyczajna na 
ziarno, a na drug ie j połowie 
— kukurydza pastewna na zie­
loną masę.

Jeżeli uczestnik konkursu 
dysponuje w iększym  obszarem 
może zgłosić do konkursu w ięk­
sze pole.

Nasiona otrzymane z redak­
c ji uczestnik musi wysiać wg 

| in s tru k c ji załączonej do pró- 
[ bek nasion, a następnie w yko­
nać prace pielęgnacyjne, ja k !

; bronowanie, przerywka, obred- 
: Sanie, utrzym anie pola w  sta­
nie niezachwaszczonym itp .

W raz z nasionami i  in s tru k ­
cją każdy z uczestników kon­
kursu otrzym a „Dzienniczek 
konkursowy“ , w  k tó rym  nale­
ży dokładnie wg podanych w  
n im  wzorów, notować obser­
wacje oraz zabiegi przeprowa­
dzane w  ciągu okresu wegeta­
cji, ja k  np. te rm in  wykonania

uprawę kukurydzy
ile w n , wschodów, bronowania,przerywkl, uka 
tania się pierwszych, wiech, kaczanów itp .

Przy zbiorze plonu (zarówno zielonej masy 
Jak i ziarna) należy sporządzić pro tokół 
w  „dzienniczku konkursowym “  na odpowied­
n im  wzorze. Protokół musi być podpisany 
przez przedstawiciela grom adzkiej rady na­
rodow ej oraz zarządu ZMP. Oprócz tego na­
leży pobrać 1/4 kg próbki nasion otrzyma­
nych z poletka obsianego kukurydzą szklistą 
i przesłać ją  wraz z „Dzienniczkiem  konkur­
sowymi“  do redakc ji „Sztandaru M łodych“ .

*

Czytelnicy i  korespondenci ze ttsII Zapra­
szamy Was gorąco do wzięcia udziału w na­
szym konkursie. Rozpowszechnienie na na­
szych polach te j cennej rośliny oznacza w ię­
cej pasz dla bydła, w ięcej mleka, masła I m ię­
sa w kra ju .

Po porady zwracajcie się do nas. Pomożemy 
Wam w  osiągnięciu wysokich plonów.

Za najlepsze w y n ik i w  poszczególnych rejo­
nach oczekują Was liczne i  cenne nagrody. 
Czekamy więc na Wasze zgłoszeria i lis ty . 
Nasz adres: W ARSZAW A, u l. W SPÓLNA 61.
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Klosz sio rozwiązania
Bywają sprawy pozornie niewielkie, niby 

to wycinkowe, a w istocie prowadzące do 
rozwiązania węzłowych problemów. Jedną 

i z takich spraw jest u nas kukurydza. Nie 
ma wśród znanych roś lin  uprawowych ta­
kiej, która mogłaby dorównać kukurydzy 
pod względem zdolności przetwarzania 
dwutlenku węgła z powietrza na bia łko 
przy pomocy o lbrzym ie j pow ierzchni liści. 
Węs.zli,śmy w taki etap budownictwa socja­
listycznego,' w którym nie wystarczy już 
troska o obfitość cnleba dla każdego czło­
wieka pracy. Potrzebujemy coraz więcej 
mleka, tłuszczu, mięsa. Kukurydza, to klucz 
do rozwiązania w Polsce problemu obfitości 
pasz, a Więc problemu wydatnego zwię­
kszenia produktów żywnościowych.

Na całym świecie, a zwłaszcza w Z w iąz­
ku Radzieckim uprawia się w warunkach 
glebowo-klimatycznych podobnych do na­
szych dziesiątki m ilionów  hektarów kuku­
rydzy, Zaniedbanie tej sprawy u nas — to 
jeden z hamulców wykonania podstawowe­
go zadania, które' P artia  i władza ludowa 
wysunęły na czoło — zadania szybszego

trudnych problemów
podnoszenia stopy życiowej mas pracują­
cych miast i wsi. Trzeba, aby młodzież zro­
zumiała znaczenie tej sprawy. Trzeba, aby 
wsparła wysiłki aktywu wiejskiego i rad 
narodowych zmierzające do szybkiego po­
szerzania obszaru zasiewów kukurydzy.

ZM R czołówka m łodych budow ni­
czych socjalizm u — słusznie po-dejmuje te 
sprawę. Konkurs ogłoszony przez „S z ta n ­
dar Młodych“ trzeba organizować z, olbrzy­
mim rozmachem, z zapałem i (Sfjrczywą 
wolą uzyskania jak najlepszych wyników. 
Konkurs ten powinien pomóc w zdobyciu 
nowych dziesiątków tysięcy hektarów pod 
uprawę kukurydzy. Trzeba, aby zakładaniu 
i prowadzeniu poletek z kukurydzą tow a­
rzyszyła praca uświadamiająca wśród do­
rosłych, która już w tym roku powinna 
przyczynić się do osiągnięcia zamierzonych 
wyników .

Kukurydza w każdym gospodarstwie
ZA P E W N IE N IE  bazy pa­

szowej w  gospodarstwie 
jest jednym  z na jw aż­

niejszych w arunków  dobrego 
gospodarowania. Na całość 
bazy paszowej składają się 
zarówno pasza zielona, kiszon­
k i ja k  i pasze treściwe. Wszy­
stkich tych trzech rodzajów 
pasz dostarcza kukurydza — 
może ona być skarm iana na 
zielono, o trzym uje się z n ie j 
doskonałą wysokowartościową 
kiszonkę. Można także skar­
miać ziarno kukurydzy i  je j 
słomę.

Plon zielonej masy ja k i ło­
żyskujem y z kuku rydzy zachę- 
,ca do upraw y te j cennej ro­
ś liny  — wynosi on bowiem 
przeciętnie od 400 do 800 k w in ­
ta li z hektara, a często bywa 
jeszcze wyższy. Znamy dobrze 
wartość, jaką przedstaw iają 
bu rak i pastewne. P orów naj­
m y z n im i wartość kukurydzy. 
Otóż najwyższy plon buraków 
pastewnych, wynoszący 800 
k w in ta li z hektara, zawiera 
dwa razy m nie j jednostek po­
karm owych oraz sześć razy 
m nie j b ia łka niż tak i sam pion 
kuku rydzy (zaznaczyliśmy już, 
że 800 k w in ta li z hektara to 
nie jest najwyższy plon zielo­
nej masy).

K ukurydzę upraw iać można 
na wszystkich rodzajach gleb, 
poza podm okłym i, z im nym i i 
bardzo suchym i. Trzeba też 
wspomnieć o tym , że ku ku ry ­
dza pozostawia po sobie bar­
dzo dobre stanowisko dla in ­
nych roślin.

K uku rydza zmieszana z roś li 
nam i m oty lkow ym i (4/5 ku ku ­
rydzy i 1/5 roślin m otylkowych) 
i zakiszona stanowi najcen­
niejszą paszę w itam inow o-w ę- 
glowodanową, zarówno na o- 
kres lata, jesieni, z im y i przed­
wiośnia. Na kiszonkę można 
używać również i same kacza­
ny pocięte na sieczkę.

A  ziarno kukurydzy? M am y 
cały szereg odmian, zarowno 
kuku rydzy zwyczajne j ja k  i 
pastewnej dojrzewających nie 
ty lko  w  rejonach o najbar- 

i dziej sprzyjających warunkach 
j k lim atycznych, ja k  np. w ro - 
| oławski i rzeszowski, lecz na­

wet na północy kra ju .
Porównajm y plony ziarna 

kuku rydzy z plonami owsa. 
P lony owsa z jednego hektara 
wynoszą od 20 do 24 kwinta-.

1!. natom iast plon ziarna ku­
kurydzy z tak ie j samej po­
w ierzchn i średnio wynosi od 
30 do 50 k w in ta li, a często 
bywa o w iele wyższy. Na 
przykład plon kukurydzy 
„K o ra l czerwony" w  PGR Ra­
dzików, woj. w rocławskie, w  
roku 1951 w yniósł na. obszarze 
5 hektarów , 80 k w in ta li z 
hektara, a M ichał Naspiński 
zebra! pod W rocław iem  plon 
z 40 arów  wynoszący w prze­
liczeniu na hektar 105 k w in ­
ta li; była to odmiana kuku ­
rydzy pastewnej „Wczesny 
Ż a r“ .

Jak z tego w idz im y, plon
ziarna kukurydzy przekracza 
przeciętnie dw ukro tn ie  plon 
owsa. A  trzeba też pamiętać 
o tym , że ziarno kuku rydzy 
jest o w iele bogatsze w  b ia ł­
ko i sk ładn ik i pokarmowe od 
ziarna innych zbóż.

'spom inaliśm y na początku, 
do skarm iania nadaje się 
:e słoma k u ku ryd z ia n a . U- 
żeby zdać sobie sprawę, z 
wartości powiemy, że jest 

taka ja k  wartość śred- 
jakośc i siana .łąkowego, 

więc słoma kukurydziana 
o w ie le bogatsza w  skład- 

poka rm ow e  i  b ia łko od 
iv  ' innych roś lin  zbożo-

e można zapominać, że
tw ory  z ziarna kuku rydzy 
ow ią poważną wartość od- 
czą dla ludzi. Z kukurydzy 
na bowiem sporządzać 
ę i kaszę. Mąka nadaje 
jako dodatek do żytn ie j 
i na wypiekanie chleba. 
ja k  się przedstawia spra- 

uprawy kukurydzy? Może 
ona bardzo uciążliwa i

K ukurydzę wysiewam y po­
cząwszy od 20 kw ie tn ia  do 10 
maja, a więc po wysiewie 
zbóż jarych. Prace pielęgna­
cyjne przy upraw ie kukurydzy 
(przerywka, obredlanie itp.) 
przypadają najczęściej po głó­
wnych robotach wiosennych w  
gospodarstwie, a jeśli nawet 
zejdą się one z kończącym się 
sadzeniem ziemniaków, to bę­
dzie można przy n iew ie lk im  
zwiększeniu nasilenia prac w  
ciągu krótk iego okresu, w yko­
nać zarówno jedno ja k  i  d ru ­
gie.

Dojrzewanie najwcześniej«
szych odmian kukurydzy roz­
poczyna się w pierwszych 
dniach września i w zależno­
ści od odmiany, rozciąga się 
na dłuższy okreś czasu, nie­
raz aż do końca października. 
Ponieważ ziarno kuku rydzy 
nie  osypuje się, a zależy nam 
na ja k  najdokładnie jszym  je­
go wysuszeniu, dlatego jeś li 
panuje ciepła i słoneczna po­
goda można kukurydzę prze­
trzymać w  polu przez pewien 
czas po dojrzeniu. Trzeba jed­
nak pam iętać , aby przymroz­
k i nie zastały kukurydzy na 
polu. gdyż wówczas obniża się 
wartość ziarna i w  znacz.nym 
stopniu zmniejsza się jego si­
ła  'k ie łkow ania .

Porównując całość prae 
związanych z uprawą kuku ry ­
dzy. na. p rzykład z pracami I  
w ykonyw anym i przy ziemnia­
kach można powiedzieć, że 
nie wym agają one większego 
nakładu pracy.

Jeszcze jedną w ie lką  korzy­
ścią, jaką przynosi uprawa 
kukurydzy jest możliwość sto­
sowania je j ja ko  zam iennika 
P”źy kon trak tac ji zbóż. M ia ­
nowicie za 100 kg nasion o- 
mloconej kukurydzy zalicza się 
23(1 kg zboża.

W roku 1955 kon traktac ja  
kukurydzy będzie prowadzona 
na szeroką skalę. W arunki 
kon trak tac ji są bardzo ko­
rzystne dla p lan ta to rów  i d la- 
tego w arto  się z n im i b liżej 
zapoznać. W szelkich w yjaśnień 
udzielić mogą Gminne Spół­
dzielnie „Samopomoc Chłop­
ska“ lub Centrala Nasienna.

W arto rów nież zapoznać się 
z cenami ziarna kukurydzy, 
są one bardzo korzystne dla 
producenta, gdyż wynoszą za­
rów no dla kuku rydzy zw y­
czajnej ja k  i pastewnej: za 
e litę 459 do 598 zł, za o ryg i­
na ł 143 do 186 zł, za I odsiew 
k w a lifiko w a n y  112 do 146 zł 
i  za m ate ria ł siewny niekwa- 
lif ik o w a n y  192 do 133 zł za 
k w in ta li

W idzim y więc. że uprawa ku ­
kurydzy nie jest trudna  i u- 
c iążliw a. a korzyści ja k ie  p rzy­
nosi nagradzają w ie lokro tn ie  
poniesiony trud. „K uku rydza  w  
każdym gospodarstwie“  —  ta ­
kie w inno  być hasło przede 
wszystkim  młodzieży pracują­
cej w  ro ln ic tw ie ,



Trybuna ¡Pncdifazífcwa
A Jal< p rz e d s ta w ia  się ten  p ro b le m  u Was?
P iszc ie  na adres : „S z ta n d a r M ło d y c h “  •— Warszawa,  

na 61 — „T ry b u n a  P rz e d z ja z d o w a “ .

u l. W spó ł-

Tych nasze sprawy nie obchodzą...

Musimy pomóc ZMI* 
w kształtowaniu poglądów 

i oharaktorów
T  A l F.7T, Ju t do n ieco sta rsze j gen e ra c ji — m am  J4 la ta . O kres

k l  m o je j m łodości p rzyp a d ł na osta tn ie  la ta  przed w o jn ą . Jako  syn 
ch łopa , m us ia łem  poprzestać na ukończen iu  w ie js k ie j s ż kó tk i. gdyż 

a szkole ś re d n ie j n ie  m ogłem  naw et m arzyć . „G n o jć m  ś m ie rd z isz " — 
m ów io no  do ch ło p sk ich  synów  szu ka jących  w iedzy w m ieście . Co b y ło  
ro b ić?  G łód w iedzy zaspoka jałem  czy tan iem  książek i gazet. C ie ka w iło  
m n ie  życ ie  i św ia t. P o c ią g a ła  m nie  w a lka  o p raw a  i ch ieh . B iega łem  cza­
sam i po 30 km  pieszo na zgrom adzenia  ch łopsk ie , aby tam  w grom adzie  
usłyszeć gorące słowa b un tu  p rz e c iw k o  rządom  m agna tów  i nabrać
w ia ry  w  słuszność w a lk i.

Dziś porównuję swoją młodość z warunkam i jak ie  ma nasza 
młodzież. Nie da się to w ogóle porównać, Pomłnto tego dostrze­
gam ze zdumieniem, że wielu młodym na terenie Fołczyna-Zdroju 
i okolicy brak entuzjazmu do pracy w kotach ZMP. Poza garstką 
młodzieży chętnej i ofiarne j, widać młodzież unikającą św ietlicy, 
uciekającą z zebrań itp ., nie mówiąc już o tym. aby można było 

'od kogoś zażądać pójścia k ilku  kilom etrów  piechotą na zebranie 
do gromady.

N iektórzy ze starszych narzekają' koła ZM P nie stanowią 
zwartego kolektywu, nie czuja się wychowawcą młodzieży. Ponie- j 
kąd racja. Ale czy my, starsi możemy powiedzieć, że mając wię- j 
ce j doświadczenia i ha «u  w pełni pomogliśmy kołom ZMP-ow- ! 
skini umocnić kolektyw, że troskliwie dzieliliśmy się z nimi na- j 
szymi doświadczeniami ! tikazywali-my im na swoim przykładzie t 
jakie warunki miała młodzież w Polsce przed wrześniowej? Wy- j 
daje mi się. że w stosunkach z młodzieżą ograniczaliśmy się do ! 
operowania u ta rtym i hasłami i do krytykowania. Trzeba sobie j 
szczerze powiedzieć, że nic zawsze natra filiśm y odpow.ednto za­
radzić bierności części młodzieży i je j nieumiejętności życia 
w  kolektyw ie.

W d z is ie js z e ! ..T ry b u n i# "  »b l«  w y p o w ie d z i m ów ią  p rzed «  w s z y s t­
k im  o w s p ó łd z ia ła n iu  s ta rsze g o  spo łeczeństw a  z ZM P w  w y c h o w y ­
w a n iu  m łod e g o  p oko le n ia .

Z AB IE R A JĄ C  głos w  „T rybun ie  Przedzjazdo- 
w e j“  tow. Adamiec poruszył bardzo waż­
ne w życiu naszej organizacji .zagadnienie 

— sprawę stosunku starszego społeczeństwa, a 
w szczególności naszych rodziców do naszej pra­
cy w organizacji i  do samej organizacji.

W swojej pracy spotkałam się z tym, że na­
w et sam sekretarz POP powiedział do mnie: 
Zostawcie to ciągłe latanie i. tak r . ic z  tego nie 
wyjdzie , bo przecież i tak n ik t nic nie' robi, a wy 
macie przed sobą maturę.

Podobne stanowisko w tej rozmowie zajął 
przewodniczący Rady Zakładowej. Długo zasta­
nawiałam  się skąd bierze się tak i stosunek u tych 

w  -r KIM7.T, Już do n ieco sta rsze j g en e ra c ji — m am  ją  ła tą . o k re s  ludzi. Może moja odpowiedź, k tó rą  spróbuje dać 
r v  m o je j m łodości p rzyp a d ł na osta tn ie  ta ta  przed w o jn ą . Jako  syn l nie jest pełna, ale wydaje m i się. że za to pi aw- 
w- # ehtnna. musiałem nnnrzestać na ukończen iu  w ie js k ie j s z k ó łk i, gdyż I dziwa.

Koło ZMP przy zakładzie praw ie nie pracuje. 
Przewodniczący koła ma słaby charakter 
i w dodatku jest człowiekiem mającym 
o sobie wysokie wyobrażenie. Wpadł on 
w złe towarzystwo starszych ludzi, któ­
rzy imponują mu ilością w yp ite j wódki 
i swoim gburowatym  zachowaniem się. Zresztą j skiej 
ów przewodniczący sam pije i zachowuje się 
podobnie. Gdyby szukać dalej, okazałoby się.- że 
ci ludzie są ..pupilami" kierownika budowy, któ ­
ry — chociaż sam nie pije — toleruje urządzanie 
pijatyk w hotelu robotniczym. Sam kierownik 
nie interesuje się pracą kola ZMP. Istnienie 
tego koła jest dla niego niczym więcej ty lko  
„parawanem“ w rozmowach z przedstawicielami 
K M  czy KYV PZPR.

Teki stosunek k ie row nika budowv do fc-.ła 
ZM P powoduje to, że nasi zetempowcy, nawet 
naprawdę cenni ludzie, obdarzeni in ic ja tyw ą 
i w ie lokro tn i przodownicy pracy — me czują sie 
prawdziwym i gospodarzami swojej budowy. Od 
młodzieży żąda się aby brała udział we współ­
zawodnictwie. podejmowała zobowiązania, ale 
na wszystkie prośby tej młodzieży o pomoc — 
kierownictwo pozostaje głuche. Tak jest z gło­
śnikam i dla św ietlicy, które „zakłada się" od 
lipca. In ic ja tyw a młodzieży w w yn iku  lekcewa­
żenia je j spraw i potrzeb przez kie row n ictw o — 

Zastanówmy się. czy potrafiliśmy pomóc organizacji ZMP-ow- • staje stę coraz s.absza.
■m ł .1 __i 1 .. 1_ I_ U..ł.. neunnoinmi flło lin ii A Trzeba także zaznaczyć, że I sekretarz POP, 

przewodniczący Rady Zakładowej oraz, k ie row ­
nik 'K,i--ln ;s:¡-i-■■■v¡nv budowy przychodzą na ze­
brania koła, gdzie m ają zawsze dużo do powie­
dzenia. aie gdy trzeba nam konkretne j pomocy 
ograniczają się do wzruszenia ram ionam i albo 
do wygłoszenia przynajmniej półgodzinnej 
mówki.

W naszym kole 1 na naszej budowie dzieje 
sie źle. a jeden czy dwóch, ju d z i nie po tra ii mano 
najszczerszych chęci tego zia z likw idować —

skiej, w prowadzeniu zebrań tak, by były one przepojone głęboką j 
treścią ideową, by wzbogacały świadomość i życie wewnętrzne 
młodzieży? W wielu wypadkach nie. Na zebraniach ZMP-owskicn 
w  Polczynie-Zdroju słyszałem suche referaty i bezustanne prze­
m ówienia na temat norm i zobowiązań — na co młodzież reago­
wała często m i’ezeniem Na zebraniach tych panowała nuda.
Uważam, że wśród młodzieży trzeba krzew-ć zam iłowanie do pra­
cy. lecz przecież nip można stale mówić ty lko  o tym w sp-sob su­
chy. w  oderwaniu xt zainteresowań młodzieży. Inaczej w ielu mło­
dych ludzi opuszcza zebrania z przekonaniem, że ZM P to ty lko  
„poganiacz“  m łt d/tezy

Na domiar złego brak było dotychczas szerokich dyskusji, ga­
węd, wspólnego czytania, co wyjaśniałoby tak niesłusznie pojętą 
rolę ZMP i ukształtowałoby dobry stosunek do Związku ze strony p r Z C C l lO H  T W flf l/ f l
młodzieży niezorganizowanej.

Byłem świadkiem tego jak na zebraniach zachęcano młodzie,'. | 
do czytania książek radzieckich pisarzy Nigdy jednak nie spoi- j 
ketem się na naszym terenie z tym abv zorganizewano wieczór 
wspólnego czytania, na k tó rym  omówio-noby fragmenty tak ie j np.
książki „Jak hartowała sir st.ah Oe,w -wsi lego lub ..Chleb" T o ł­
stoja. Z książek tych młodzież nauczyłaby się pracować, walczyć
i zwyciężać.

potrzebna nam jest pomoc zarówno ze strony 
ZP ZMP, jak i KM  PZPR.

Sprawy te w p ływ a ją  również i na stosunek 
młodzie.ż.y niezorganizowanej do organizacji 
zetempowskiej. Młodzież ta nie bywa na na­
szych zebraniach, nic nic wie o naszej pracy, 
o naszych trudnościach, w związku z tym  
często lekceważąco ustosunkowuje się do na­
szej pracy, do organizacji. Znów konkret­
ny przykład. • W czasie rozmowy z Kazi­
kiem. k tóry ma zawsze wiele cennych- po­
mysłów zapytałam dlaczego nie należy do 
ZMP. Z dz iw ił się bardzo i powiedział: „N ie mam  
pojęcia co w y  tam robicie, a w  dodatku n ik t  
o tym ze mną nie rozmawia ł“ .

Tak. zbyt mało pracowaliśmy z młodzieżą 
niezorganizowaną. Zetempowcy bardzo często za­
chowywali się wyniośle w stosunku do kolegów 
niezorganizowanych, nigdy nic zapraszali ich 
na swoje zebrania, nie rozmawiali z nimi o swo­
jej pracy w organizacji.

Znamiennym jest również stosunek rodzi­
ców zetempowców do organizacji zetęmpow- 

Niejednokrotnie nie mają oni poję - 
eia co robi się w organizacji. Nic dziw­
nego — nikt im przecież o tym nie mówił i dla­
tego często uważają, że praca ta ich dzieciom 
nic nie daje.

A można by przecież zaprosić naszych rodzi­
ców na jedno z naszych otwartych zebrań, wcią­
gnąć ich w -krąg naszych zainteresowań, a na 
pewno nie tylko nic będą nam przeszkadzać, ale
postarają się nam pomóc.

I znów konkretny przykład. W demu Danki 
od pewnego czasu zaczęło się coś psuć, ciągle 
m ia ły  miejsce kłótnie i awantury. Przyczyną 
było to, że Danka od pewnego czasu przycho­
dziła z pracy o wiele później niż dawniej. Pro­
wadziła zakładową bibliotekę, pomagała w de­
koracji św ietlicy, w robieniu gazetek, była dobrą 
aktyw istką . Ale w domu nigdy o tym nie mó­
wiła, ną pytania odpowiadała: „m ia łam  zebra­
nie“ , „pracuje społecznie“ — i znów powód do 
nowej awantury. Poradziłam je j, aby więcej 
m ów iła w domu o swojej pracy społecznej. Spró­
bowała. Nie od razu szło dobrze, ale k łó tn i było 
coraz mniej.

Pewnego razu przygotowując wieczornicę, m ie­
liśmy trudności z orkiestrą. Danka napomknęli! 
o tym  w  domu: Ojciec je j. członek amatorskie­
go zespołu m u z y c z n e g o  zainteresował się tą spra­
wą i z całym zespołem postanowi! nam pomóc. 
Wieczornica udała się. Pomogli nam rodzice.

Pomoc starszych to- bardzo ważna rzecz w na­
szej pracy i powinniśmy starać się o nią.

BO G UM IŁA SZWED 
Zwięczyca (pow. rzeszowski)

I r h u  ¡I

Od pewnego czasu f i r ic f l i -
ca w Dąbrówce, pow. Poznań 
straszy pustkami, wystra  - 
szywszy przedtem sutych licz­
nych kiedyś bywalców, ob f i ­
cie sypiącym się tynkiem z

Na zebraniach k-oła ZM P przyjm uje się młodego człowieka do j  rysującego się stropu. 
organizacji. Kandydat opowiada życiorys Padają pytania. Ile pro­
cent normy wykonuje? Kto z rodziny należy do ZMP? Lecz bar­
dzo rzadko lub wcale nie zadaje sie takich np. pytań: „Czego 
nauczyła cię książka ..Jak hartowała się stal“?

Uważam, że zarówno działacze młodzieżowi jak i partyjni po- i które j mieści sie świetlica, ob. 
pelnialt poważny błąd nie doceniając znaczenia znajomości litera- ! Krynien iecki oświadczył, że 
tury przez młodzież. Projekt nowego Statutu nie tylko uzupełnią 
tę inkę, ale nakłada na nas obowiązek — pchnąć nowymi dro­
gami wychowanie młodzieży.

Prośby młodzieży o wyre - 
j montowanie świetlicy, nie da- 
i ły rezultatu. Przewodniczący 
! spółdzielni produkcyjne j, przy

świetlica nie nadaje się do re­
montu.

Za to świetnie się nadaje do 
pr~echov'ywnnia cebuli, ja t

— Bardzo oryginalnie

lice!
— Tak, ale szkoda, żs 

jest przeznaczona tylko dla 
tych „dekoracji“.

(Na podstaw ie  lis tu  

L . M u chy  z P oznania)

Rys. J. F lisak

Wiąże się z tym również zagadnienie szkolenia ideologicznego , .
młodzieży, które dotąd nie było jednolicie koordynowane. Tu ; Wl(*ac )ia załączonym rysunku.  
i ówdzie młodzież miała własne kursy, gdzie indzie j młodzież 
włączano do szkolenia partyjnego. W wielu wypadkach młodzież 
nie wytrzym yw ała do końca wspólnie ze starszymi, frekwencja j p ia c ie  u d e k o ro w a n ą  ś w ie t-  
kulała. kursy rozpadały sie. Obecnie projekt Statutu wyraźnie 1 
m ów i: „Koło ZMP organizuje szkolenie ideologiczne młodzieży“
— sprawa będzie więc nareszcie unormowana.

Pragnę zwrócić uwagę jeszcze ty lko  na jeden moment. Zauwa­
żyłem. że w zakładach pracy członkowie pa rtii za mało opiekują 
się zetempowcami i nie współdzia łają z ich organizacją w wycho­
wywaniu pozostałej młodzieży Towarzysze członkowie partii 
z PSS w Pólczynie-Zdroju powiedzą na pewno: no dobrze, a le ! 
w naszych placówkach akurat tak się złożyło, że członkowie ZM P: 
pracują właśnie pod bokiem starszych pracowników bezpartyj- ; 
u a p . - ż n  mogn na codzień członkowie oart.ii oddziaływać
na zetempowców. zachęcać ich własnym przykładem? Uważam 
iż byleby słuszne, aby POP wyraźnie zaleciły członkom partii 
ścisły kon takt i współdziałanie w pracy z poszczególnymi człon- i 
kami ZM P w zakładach. Jako członkowie partii musimy poczuć 
się odpowiedzialni nic tylko za postępy w pracy czy nauce lecz 
także, za kształtowanie poglądów i charakterów młodzieży. W tym 
musimy im pomóc.

Uważam, że gdy my wszyscy — starsi towarzysze, nauczyciele, 
rodzice — razem z młodymi częściej i wspólnie zastanawiać się 
będziemy nad wieloma problemami, związanymi z pracą ZMP. to j gg  
walka o lepszą, głębszą i wszechstronniejszą pracę z młodzieżą | | |  
przyniesie owocniejsze rezultaty. §j§

Wszyscy członkowie partii, gorąco kochający młodzież, mają j | g  
obowiązek nic tylko śledzić dyskusję młodzieży na temat je j za­
dań i perspektyw, lecz aktywnie się do niej włączać, dzielić się 
swoimi doświadczeniami, służyć radą i Pomocą.

STANISŁAW  K LIM A S  
członek KM  PZPR

w Połczynie-Zdroju (pow. białogardzkit

Pałac wzniesiony w  pierwszej połowie X I X  wieku wg. p lanów arch. A. Corazziego — mt» 
szczony w  czasie wo jny  — został całkowicie odbudowany. Na zdjęciu: w idok pałacu z Placu

Dzierżyńskiego.
Foto CAF — Z. WdowińsH

List do redakcj i

i biurokraci
DRODZY TOWARZYSZE.

Jestem studentem IV  roku  
Wydziału Mechanicznego Wie­
czorowej Szkoły Inżynierskiej 
we Wrocławiu. Jednocześnie 
pracuję jako konstruktor w 
Spółdzielni Pracy Dokumenta­
c j i  Transportu Wodnego. Sie­
dziba zarządu tej spółdzielni 
mieści się w  Warszawie.

Jako student mam prawo wy

takiego urlopu, ale do tego ko­
nieczne jest zaświadczenie o 
konkretnych terminach egza­
minów“ .

Z tej biurokratycznej odpo­
wiedzi wynika, że zarząd spół­
dzielni nie wie, iż rektorat u- 
czelni nie wys ław i łby  za - 
świadczenia o konieczności u r ­
lopu, gdyby rzeczywiście nie 
zaistniała taka potrzeba. I  chy­
ba zarząd spółdzielni nie wie

EUGENIUSZ JA C H IM Ó W  1CZ 
Wrocław

chodzić z pracy na dwie godzi- \ o tym, że przysługujący m i u r ­
ny przed rozpoczęciem w yk la -  \ lop muszę wykorzystać jedynie 
dów. K ierownictwo spółdzielni | przed egzaminami, a nie po ich 
zezwoliło m i na to. Całe „n ie - j odbyciu, 
szczęście“  polega jednak na 
tym, że nie chce płacić mi za 
te dwie godziny, choć jest do 
tego zobowiązane.

Taki stan istnieje od paź­
dziernika 19511 r.

Ale na tym jeszcze nie ko­
niec. W związku z sesją zimo­
wą w WSI, która rozpoczyna

Przedstawiciel redakcji hyl
w Zarządzie Spółdzielni Pracy 
Dokumentacji Transportu Wod­
nego.

Prezes spółdzielni nic zaprze-

Dlatego też — redakciaspra­
wę kieruje do Zarządu Związku 
Spółdzielni Pracy Transportu 
Wodnego i Komitetu Warszaw­
skiego Partii z prośbą o zajęcie 
się pracą Zarządu Spółdzielni 
Pracy Dokumentacji Transportu 
Wodnego w Warszawie przy ul. 
Marszałkowskiej 108.

RED.

Odpowiadamy 
na apel

pioirerow z Żabina

się iv dniu 11 stycznia, wysła-  I cfEyi taktom podanym w liście 
l iśmy wraz z kol. Szkopkiem  | tow. Jaehimowicza Fakt nie 
podania o udzielenie przy- | wypłacenia należności za go- 
-■ługującego urlopu. Do podań | dżiny, podczas których tow. !a-

chimowicz i jego kolega wy­
chodzą na wykłady — tłumaczył 
on tym, żc niewiarygodne wy-

: a łącz y liśmy zaświadczenia 
uczelni, stwierdzające koniecz­
ność takiego urlopu.

W odpowiedzi otrzymaliśmy  ; dają mu się zaświadczenia prze- 
pismo z zarządu spółdzielni, ! dlożone przez obu pracowni- 
zauńadamiające nas, że „na  j ków. Na jakiej podstawie tak 
podstawie opin ii  radcy prawne- ; twierdzi — nie potrafił uzasad-
go zarząd gotów jest udzielić 1 nić.

I n te r w e n e j e pomogły
<£ OB. EUGENM'SZ L IP IE C  Z 

R AD O M IA , z w o lr ro n y  we w rz e ś n iu
ub. r . z o b o w ią z k o w e j s łużb y  w o j-

z n o p a try w a r ie  sk lep ó w  w« w s iach  
po ło żo nych  d a le j od soo łdz  e ln i i 
u s p ra w n io n o  za o p a trz e n ie  tych

sko w e j do re z e rw y  — o trz y m a ł sk lepów .
p racę  w R ad o m sk ie j S tac ji Poqo- 
:o w iù  R a tunkow ego .

4 }  KOL. JERZY ZEMONEK z KO-

£  ODSTAW IONO 3.5. TONY z ło ­
m u, n iszcze ją ceg o  w  PGR Stare  
D raw sko , pow . Szczecinek — do

P A L N I ..BRZESZCZE“  w o j. K ra k o w  C,5. w  C z a p lin k u celem  d os ta r-
o trz y m a ł le g ity m a c ję  ze tem pow ską , 
na k tó rą  c ze ka ł o ko ło  pół ro k u .

<$>• M ŁODZIEŻ SZKOŁY PODSTA 
WOWEJ W KŁO BU CZYNIE , pow.
G łogów  o trz y m a ła  na leżne je j za 
z ry w a n ie  o w occw  p ie n iąd ze . N ie­
u c z c iw i d o z o rc y  ob. K o rzon  i So­
cha* k tó rz y  p rz y w ła s z c z y li sobie 

i w y n a g ro d z e m o  c la  m ło d z ie ży , zo­
staną u k a ra n i.

t y  U KARAN O  N A G A N Ą  k ie ró w  
I n ik a  z a o p a trz e n ia  G m m n e j Spół - 
i d z ie ln i w S to ln ik a c h , pow. R iwa 

M azow iecka  — ob. B c jd o , za złe  do szko le n ia  p a r ty jn e g o .

czert i a go do h u ty .
t y  W Y D Z IA Ł  O ŚW IATY P re z y ­

d iu m  PRN w G órze ś l is k ie j  p r z y ­
d z ie lił pom ieszczen ie  ca  b ib ! o tekę 
v ia g ro m a d z k ie g o  ko ła  ZMP w  Ja­
s trz ę b iu .

ZP ZM P W LESZNIE, w o j. Po 
znań  o to c z y ł o p ie ką  ko ła  ze tem pow  

! k ie  v/ Zespole PGR — Leszno, 
ś w ie tlic e  w g o s p o d a r s tw ach  tego 
Zespo łu  zostaną  o d n o w io n e , u p o ­
rz ą d k o w a n e  i za op a trzo n e  w  b ra  
k u ją c y  s p rz ę t a m ło d z ie ż  w łączona

Od kilkunastu tygodni w Ze­
spole PGR Maszewo w woj. 
szczecińskim przebywa grupa 
pionierów.

Kolo ZMP. które założyliśmy, 
doprowadziło do porządku świe­
tlicę. udekorowało ja i wysta­
rało się o sprzęt świetlicowy. 
Mamy już książki, cztery man­
doliny, gitarę, szachy i warca­
by.

W „Sztandarze M łodych“  z 
14 grudnia przeczytaliśmy we­
zwania pionierów z Żabi na do 
całej młodzieży w ie jsk ie j w 
sprawie Czynu Zjazdowego.

Odpowiadając na to wezwa­
nie zobowiązaliśmy się dopro­
wadzić naszą świetlicę do po­
ziomu najlepszych w Zespole 
Maszewo oraz podjęliśmy sze­
reg zobowiązań indyw idualnych. 
M. in. tow. Mąka zobowiązał 
się zwiększyć wydajność swojej 
pracy o 25 proc., tow. Zgorski 
o 25 proc., Nalewajek o 15 proc.

W zywamy do podejmowania 
podobnych zobowiązań naszych 
kolegów pionierów z Zespołu 
Stuchów — pow. Kamień Po­
morski.

A. SM ARDZEW SKI 
PGR — D ar ź-Duży 

pow. Nowogard

B a iiH ii

P R O G R A M  R A D IO W Y
ń i  dzień * s tyczn ia  1955 r. 

(SOBOTA)

P ro g ra m  I  — na fa l i  132? m.

P ro g ra m  d n ia : 635, 15.25.

W ia do m o śc i: 3.05, 5.00, 7.00,
7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.io A u d y c ja  d la  wat, *-25 
M dayka, 5.48 G im n as tyka , 6,15 
7< P iosenką do p ra cy , 6 3!  K a ­
lendarz R a d io w y , 6.40 M u zyka , 
9.00 D la k las  IV , 9.20 F ragm . 
z tńetntec.kitch oper, 10.03 M u ­
zyka  poranna, 11.00 D la  klas 
I I I  i IV , U .2;-, P rzegląd  prasy 
stole,czn j ,  11.30 M u z y ga i a k ­
tua lność., Ł2.i o M u zyka  roz­
ry w k o w a , ia.,., A u d y c ja  d la  
wsi, 13.00 P rze rw a , 15,30 „P ie rw  
sza w y p ra w a  O da rp iego “  -  
s łuch o w isko . I 6.05 Opow ieść o 
M oniuszce, 17.00 ,.z  j.yc ia
Z w ią z k u  R adzieck iego“ , 17.30
K o n ce rt. 10.20 U lu b io n e ’ m e lo ­
d ie , 18-40 U  O gó lnopo lsk i 
K o n k u rs  Recytatorów, 13.o. 
M u zyka  taneczna. 19.30 R ec i­
ta l s k rzyp co w y  Frit.za K rew - 
lora . 20.30 M u zyka  taneczna, 
21.30 Fe lie to n  l ite ra c k i,  2i.oo 
K ro n ik a  sportow a. 22.10 M u ­
zyka  o pe re tko w a. 22.40 M u zy ­

ka taneczna, 23.05 M u zyka  ta­

neczna.

P ro g ra m  I I  — «a fa l i  3*7 ń i.

P ro g ra m  d n ia : 9,2*. '305
W iadom ośc i: 6.00. 7.00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

Od 5.35 do 7.45 — tra n s m i­
s ja  z P r. I .

7.45 P rze rw a , 13.10 M u zyka  
ba le tow a. 13.30 S zko lne  chó 
r y  śp ie w a ją , 14,10 D la k las  I 
i "  I I ,  14.30 S onaty  d aw n ych  
m is trz ó w , 14.45 P rze m ów ien ie  
M in is tra  O św ia ty  W ito ld a  Ja­
ros ińsk iego , 15.00 P iosenki ra ­
dz ieck ie , 15.15 K o n c e rt, 17.00 
D la  dz iec i, 17.30 „N a  W arszaw ­
sk ie j F a li“ , 18.00 „Z e  s p o rtu “ , 
18.20 A u d y c ja  a k tu a ln a , 18.35 
M e lo d ie  lud o w e  B o liw ii ,  19,00 
M u z y k a  i a k tu a ln o śc i, 19.25 
Zagadka lite ra c k a , 19.55 M u ­
zyka  taneczna, 20.30 P rzy  so­
bocie  po roboc ie , 21.50 P au l 
C ónstantinesou — I  rapsod ia  
na te m a ty  ludow e. 22.00 K o n ­
c e rt es tra d ow y, 23.00 M u z y k a  
taneczna.

S zczegółow y p ro g ra m  a ud y­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  I Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega »0 - 
h ie  m o ż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

— Która godzina? — pyta.
— Za piętnaście trzecia.
— A gdzie Fama?
— Nic, niech sobie śpi.
— Dajcie spokój! — m ów i Bueb- 

westow — u nas tak nie wolno. Nie 
-wyśpicie się i napiszecie potem ja ­
kieś głupstwo.

I zacźal potrząsać Fomą tak 
gwałtownie, że ten od razu oprzy­
tomniał.

Z rana wszyscy się kąpaii. Hy- 
rłraerowcy z wrzawą i hałasem 
wpadają do wody. p ływają, fika ją  
koziołki, klepią się dla masażu po 
plecach po brzuchu i po piersiach

— A-a... świetnie!...
Wychodzą z wody. Ciała ich ob­

sypane są tęczowymi kroplam i.
— A dlaczego w.v nie wchodzicie 

do wody? — Bagrasz zwrócił się do 
Karasika. Żenią lego się bal na j­
więcej. Zawsze stara! się być dobrze 
zapięty, nesi! m arynarkę, które; 
k ró j ukryw a! jego niedołężne ciało. 
W stydzi! się nawet chodzić do łaźni 
wolał zaciszną wannę. Ale tu ta j nie 
było rady. Zdejm uje więc kurtkę, 
spodnie obnażając swe chude zw iot­
czałe ciało. Jest o.no aż do nieprzy 
zwoitości białe w porównaniu /  sza­
franowym  kolorem skóry hydrae- 
rc-wców. Skurczony ja k  ślimak 
ostrożnie zwilża się wodą. Jest dość 
zimno. Wreszcie Karasik zdobywa 
się na wyczyn: chlapiąc się głośno 
stopniowo zanurza się w  wodzie.

— Wyglądam... —■ mówi z miną 
w inowajcy.

— Musicie się poprawić — mówi 
Bagra-sz. W głosie jego nie ma an; 
śladu iron ii. — Więcej słońca, spor­
tu — to wszystko da się naprawić, 
kości przecież macie niezłe.

Tymczasem Fonia i Buchwostow. 
nadzy, biegają po brzegu. Foma tań­
czy w prysiudach. rozrzucając goły­
mi piętami piasek. Buchwostow robi 
stójkę i chodzi na rękach. Słońce 
wynurza się z rzeki. Dzień będzie 
śliczny.

— Pogramy? — pyta Foma.
— Dobra — odpowiada Buchwo- 

stow.
Gdzieś spod siedzenia wyciągają 

pitkę nożną.
— Ach! w y skurczybyki! — woła 

Bagrasz. — Jednak m im o wszystko 
wzięliście! Dajcie tu, przyjm ujcie... 
raz! — krzyczy do Karasika.

BU Kr
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Piłka ja k  meteor przeleciała nar! 
samym uchem. Karasik słyszał lek­
ki sitmer przecinanego p iłką  powie­
trza. Zenia m imo w o li odskoczy! 
w bok i skrzyw ił się.

— Najważniejsze, to nie bać się 
p iłk i — powiedział Foma, celując 
z drug ie j strony.

1 Karasik gwałtownie usiadł na 
piasku z hukiem w głowie, od k tó ­
rej odbiła się twarda ja k  żelazo 
piłka.

— O tak — z zadowoleniem rzekł 
Foma. — Świetnie! Przyjęliście 
głowę.

W etknęli dwa patyki, zakreślili 
na piasku bramkę.

— T y lko  nie dłużej niż pięć m i­
nut — powiedział Bagrasz, — Za­
czynamy!

— Tak!
— Przyjąłem.«,
— Podaj...
— Mocniej...
I p iłka przyśpieszana tym i k ró tk i­

m i okrzykam i, żwawo zaczęła cho­
dzić od nogi do nogi.

— Biorę!
— Rzut!
— Podaję...
— B ij!
— Bram ka!

—  Tam!
— Siedzi!...
Zacisnąwszy zęby Karasik kopnął 

pędzącą wprost na niego piłkę.

— Dobrze — powiedział Bagrasz, 
— W pierwszym rzędzie nie lękać, 
się p iłk i.

Karasik zachęcony, rzucił się na 
f r ik ę  piersią i został uderzony w do­
leć;. Tracąc dech usiadł na piasku 
Zdawało mu się, iż zapomniał jak 
trzeba oddychać. Po chw ili- jednak 
wciągnął powietrze szeroko o tw a r­
tym i ustami.

— Kończymy, kończymy! — krzy­
czał Bagrasz.

A le hydraerowcy ’ rozegrał się. 
wciąż gonili piłkę. Wówczas Bagrasz 
w y ją ! małą sędziowską syrenę i 
gwizdnął. Dźwięk ten błyskawicz­
nie otrzeźw ił załogę ślizgącza. Fonia 
chw ycił piłkę, zdmuchnął z mej 
piasek. Buchwostow chw ycił brezent, 
którym  był p rzykry ty  s iln ik .

— Wyłączone?
— Wyłączone.
— Kontakt?
— Kontakt.
Łódź szarpnęła naprzód, pchnę’ * 

falę, potem poderwała dziób i za­
częła bieg ślizgowy. Z obu stron wo­
da zaczęła określać niezliczone pół­
kola. Biegły w szalonym pędzie pra­
w y i lewy brzeg.

R O Z D Z IA Ł X X I

„Lermontow"
Od rzeki ciągną nagrzane fale po­

wietrza. Wołga zwraca zebrane w 
ciągu dnia ciepło. Zielona gwiazda 
rzuciła przerywaną dróżkę światła 
w  poprzek rzeki. Obok wyspy pali 
się purpurowy płom yk bł»i i miga 
na fa li odbite je j światło. Woda c i­
chutko całuje brzeg i pobtyskuje 
jak  staniol. Na przeciwległym brze­
gu wszystko jest pogrążone w  ciem­
nościach i ciszy. Czasami ty lk o  prze­
leci srebrna nić św iatła i pęknie 
niczym bezdźwięcznie zerwana s tru ­
na.

Gdzieś daleko, na środku rzeki, 
b ije  kołam i o wodę ciężki holownik. 
Po lustrzanej caliźnie p łyn ie  jęczący 
huk powietrza w paleniskach i roz­
legają się głuche uderzenia, jak  gdy­
by bicie k rw i w uszach.

— He-ej, he-ej!.„ Na tratw ie...
— A c 0-0-0?
•— Podnieście sondę..,
*— Dob-raa...

3e?

Rys. J. R ock i e. d. n.

#

R  o  r  m  i  «? z  fe n  i  o  
z r t t f a n i t w

7. \ n  165 (1304)

L a b iry n t :  Z M P  to b o jo w n ik  o po ­
k ó j i so c ja lizm  (zadum a. adept, 
T a rtu , u r lo p  p róba, A ldona , A r.ja , 
auto . O rłow a , agent,, T a h it i.  Is k ra . 
A p o llo , o p iy k , K o rca  a k ty n , nów , 
w iz ja , a ng !na. arsen. n»on, nar o. z, 
Z o ja  A ngara , aula. a lb inos. Sztum ).

Zh dobre-' i o : w iązan ie  zadan a z 
n r. 185 (1304) nagrody ks iążkow e  o- 
t rz y m u ja : D E lb l — K a li-z  u l. 
G órnośląską  l i .  Z. F a b ry k o w  ka — 
O z o ikó w . u l. 1 M a ia  « O. K a la ta  — 
R em bertów , u l. O ku n ie w ska  39, J- 
K a sp e rczyk  — T o ru ń . u l. D rzym  ty  
$. T. L a w czyń ska  — P łock  u l. S ta li­
na 3. T. N iem ska  Szczecin, u l. 
śc ieg iennego  3, I I .  W róbe l -  K rs -  
kó w , u l. K o lc te k  3. 7. D zie rżaw  k , 
S. P rzybysz. M. S ic iń sk i — z je d ­
nostek w o js k o w y c h .

>: NR 323(138!)

L a b iry n t ;  M ięd zy  na  ro d o w y  D rioA  
M tedz ieży  (m odel, lisza j, tę k , k ir ,  

ad. r lr. rek . Kazań, toń  — wąpa 
ty ć  ćma. Anna. a łun . n a lo t, ta  a, 
Aden, nos. Szwedzi, ile , Eol, len, 
nów , wąż, żak, r y k .  ry m ).

Za dobre  rozw iązan ie  zadania i  
n r  SS&0362) nag ro d y  ks iążkow e o - 
tr.rym  u ją :

R. Rasiak — Padom , u l. M a reck ie ­
go 10. A. K r in d t -  W arszawa, u l. 
Zakop iańska  13. W. K o rze n io w ska  
— Radom. u l. S poko jna  10. J. K o ­
w a l ik i  - -  G rab ina , pow . K ik . J. 
K w aśn iew ska  — W arszawa, u l. 
F rancuska  28. H. L ip o k  —- Sta nisz»* 
cze W ie lk ie , pow . S trze lce  Op., 
F. R it te r  — Pleszew, u l. K i l iń s k ie ­
go 9. F. R u d n ic k i — K o w a ry , u l. 
Rokossowska ego 30. W . S togn iew — 
Je len ia  Góra. al. W o jtk a  P o lsk iego 
l i .  T u ra n t — S ta lin o g ró d , uL 
Jo rda n  a 13c.

Z  NH 225(1385)

K rz y ż ó w k a . P oz iom o : m tnua, M a ­
re k , teea. sa lto, ro w e r, koka, a'aic, 
łęg i, m ata. polo . liga. runda , tlenki« 
m olo , łan ia . M a tka . P ion o w o : mas* 
ka. stok. M ars, ko ric i, toga, ku la* 
czop, G oal, m o ra ł, os ika , lam a, 
a tom .

Za dobre  rozw iązan ie  zadan i* S 
n r  206(135$) n a g ro d y  ks iążkow e o - 
trz y m u ją :

B. C zapski — Jedn . w o jsk ., n .  
Gacek -- P isarzow ice . p -ta  K ozy, 
TL H id c b ia n d t — B y to m , u l. Szo­
pena 18. H. Jasku ła  — B ędzin , u l. 
22 L ipca  11, H. K ra w czyń ska  — 
Łódź, u l. K iliń s k ie g o  (fi, Z. P e r­
ko w sk i —- F.zei.-ów, u l. S y ro k o m li 
3, M. Pohl — S ta lin o g ród . u l. G l i ­
w ic k a  188. J. S la s ia k -J e d n . w o jsk ., 
W. T a rn op o lska  — Szczecin, u l. 
W ie rzbow a 6. K . W id liń s k j — S ta ­
roź reby , pow . P łock .

Z  NR 210(1379)

RebuaAk: K ry n  ca.
Za dob re  ro zw ią zan ie  zada n i*  n 

n r. 240(1379) nągrody ks iążkow e o - 
trz y m  u ,1ą:

B. G odz ik  — E lb ląg , u l. P róch ­
n ik a  18. B. Józe fack i — M ile jó w , 
p-ta TO k a ry . J. K o w a l —- N owa 
W ieś k. Jab łonow a , s L ip k a  — 
B rzozow y K ą t. p -ta  Rudno k. Ra­
dzyn ia , .1. P is /c /y k  — B ro d y , p -ta  
P om orsk, J. P ogorze lsk i — Ł apy , 
u l. G oździku  w sk a $. M. B ucka — 
J a w o rn ik , pow . P rzem yś l, T. S k rzyp  
ezyk — P o p ko w ic r. pow. K ra ś n ik , 
S. Sosnow ski Jedn. w o jsk ., R. 
» trze w icze k  
S zko lna  2 Z,

L a r is k a  D olne , ul*



I

i n g a pana
A r t y k u ł  l l j i  E renburga na łamach „P ra w d y

T M O S K W A , W  czw artkow ym  
hurnerze „P raw dy“  ukazał się 
a rty k u ł I ł j i  Erenburga pt. „D ro ­
ga pana Mendes-France-a

Przed Ncw ym  Rokiem —  pi- 
*ze autor — bu lw ary Paryża za­
pe łn ia ją  się straganami handla­
rz y  ulicznych. Aby sprzedać w y ­
brakow any tow ar wygłaszają 
o n i dług ie przemówienia, p rzy­
sięgają. w zyw ają  Boga na
świadka. Przechodnie zatrzym u­
ją  się zdum ieni kw iecistą  reto­
ry k ą  i od czasu do czasu ten 
czy ów dziw ak kupuje prezent 
noworoczny, którego później me 
śmie n ikom u ofiarować.

N ie  mam zam iaru obrażać 
sym patycznych w łaścic ie li s tra­
ganów. porów nując ich z pa­
nem  Mendes-France‘m, k tó ry  
o fia row a ł F ranc ji na Nowy Rok 
W ehrm acht. Jeżeli wspominam 
sprzedawców ulicznych, czynię 
to  jedyn ie dlatego, że narzuca­
jąc  Zgromadzeniu Narodowemu 
fa ta lną  ustawę w  spraw ie od­
budowy a rm ii n iem ieckie j, pan 
Mendes-France usiłował przed­
s taw ić  ten zepsuty tow ar .jako 
rzecz bardzo cenną. Przedsta­
w ia ł on SS-nwców jako  białe 
go łąbki, a w  dłenie genera­
łó w  h itle row sk ich  w k łada ł ga­
łą zk i o liwne. Zapewniał on, że 
uzbrojenie Niemiec zachodnich 
Zgodne jest z zasadami huma­
n ita ryzm u. Przysięgał, że gdy 
żołnierze niemieccy staną w 
szeregach, będzie mu, panu 
Mendes - France‘c'.vi. ła tw o 
dojść do porozumienia ze Zw ią­
zkiem  Radzieckim  w sprawie 
bezpieczeństwa wzajemnego. 
M ó w ił on dniem i nocą, lako­
n iczn ie  i obszernie, łagodnie i 1 
z patosem. Debaty w parlamen­
c ie  trw a ły  10 dni i pan Men­
des - France przemawia! w tym 
c.tas'e 31 razy; nie szczędził on 
w ys iłków , aby doprowadzić do 
ws krzes ze n i a Wehrmachtu.

Znam y w  przeszłości pewnrch 
p o litykó w  francuskich, którzy 
rozpoczynali swą drogę od pa­
trio tycznych przysieg. a kończy­
l i  na sm utnej kap itu lac ji, jed­
nakże w  dawnych czasach upa­
dek tak i wymagał dziesiątków ! 
la t. Pan Mendes - France w y­
kazał. że nie lubi zwlekać: nie ' 
m inę ło  nawet G miesięcy, a od­
żegnał się on od wszystkiego, 
co przedtem deklarował.

Na wiosnę pan Mendes-Fran­
ce zaprezentował się jako  zde­
cydowany zwolennik porożu- : 
m ienia między Zachodem a 
Wschodem. Odrzucał on w ów ­
czas po litykę siły. K ry ty k o w a ł : 
ostro swych poprzedników, 
którzy jeździli do Stanów 
Zjednoczonych, by bić tam  po­
kłony i którzy uporczyw ie l i ­
chy la li się od wszelkich m ożli- j 
wośei osłabienia napięcia m ię­
dzynarodowego. W  m aju. gdy 
k w it ły  bzy, słyszałem, ja k  pan 
Mendes-France potępiał suro-

M e n d e s - F r a n c e
z*ajyl riaHcija/ prpjsHt 

zuiaay ordy acji wyborczej
PARYŻ. Rząd M endes-Fran- 

c a złożył w  biurze Zgromadze­
niu Narodowego p ro je k t ustawy 
przew idujący przywrócenie o r­
dynacji wyborczej sprzed 1946 r.

Zaproponowana obecnie przez 
rząd francuski o rdynacja w y ­
borcza przew iduje w ybory  z 
m ałych okręgów wyborczych. 
czyli że głosowanie odbywać się 
będzie nie na lis ty  poszczego’ - 
nych pa rtii, lecz na poszczegól­
nych kandydatów. W wypadku, 
jeżeli kandydat nie otrzym a 
absolutnej większości głosów, 
wyznacza się drugą tu rę  g łoso­
wania, przy czym kandydatury 
przechodzą względną większo­
ścią głosów. Jak podkreś1« p ra­
sa francuska, tego rodzaju sy­
stem wygodny jest d la  pa rtu  i 
koa lic ji rządowej, które, nie : 
dysponując nawet każda z osob- i 
na poparciem wyborców, m ają j 
możność wystaw ienia w  drug ie j 
turze wspólnego kandydata i u- 
trącenia kandydata opozycyjne­
go.

ideę . .. . . a „trzeba umieć wy-1 ra ty fik u je  ich n igdy naród fran -
ryzm u niemieckiego. N ic d z iw -I iw n i, którzy wierzą jeszcze pa- bierać“ . Cóż w ybra ł on? — zy- j cuski. Oczywiście h istoria w id ­
nego. ze prości ludzie we F ra ń -| nu M endes-FraneeW i, gdy m ó-j skał pochwały DuUesa, a stra- \ k ie j F ranc ji nie skończy się na

c ił szacunek Francji. j w ą tp liw ym  głosowaniu w  dniuc ji Z nadzieją w ys łuch iw a li | w i on o rokowaniach zet Zw iąz- 
przemówień młodego po lityka , j  kłem  Radzieckim: • Przecież 
k tó ry  posługiwał się językiem  j przysięga, że w m aju gdy zno- 
pokoju. 1 w  u zakw itną bzy. dojdzie on do

Zgodnie z wolą narodu fran- 1 porozumienia z Rosjanami, 
cuskiego. pan Mendes-France ] albowiem rokowania w  sprawie 
podpisał porozumienie genew -! niem ieckie j będą ułatw ione 
skie. Nie usiłow ał on ratować i dzięki dziarskiemu marszowi
„europejskie j wspólnoty obron­
n e j“. przeciwko k tóre j powsta­
ła op in ia publiczna Francji. Lu ­
dzie p rze kc /a li się, że Francja

wskrzeszonych dyw iz ji niemiec­
kich. Okoliczność ta zmusza nas 

: do przypomnienia n iektórym  
' naiwnym  Francuzom, że pan

Osoba pana Mendes-France‘a 
ani na chw ilę  nie przysłoni ob­
licza Francji. Nie ma potrzeby 
m ówić o komunistach, którzy w 
ciągu ostatnich miesięcy, podob­
nie ja k  w  latach ruchu oporu, 
wykazali, że ludzie pracy potra­
fią  bronić ojczyzny. Przeciwko 
panu Mendes-Franee‘ow i w y ­
stąp ili także czołowi przedsta­
w iciele p a rtii politycznej, do

30 grudnia, które stało się te­
matem dowcipów am erykań­
skich i angielskich dziennika­
rzy.

Prasa francuska doniosłą n ie ­
dawno, że USA postanow iły o- 
fiarow ać prem ierow i F ranc ji 48 
litró w  m leka — po jednym  l i ­
trze z każdego stanu: okazuje 
-się. że pan Mendes-France ubó­
stw ia m leko. Jednakże w  przed

może żyć, me pyta jąc rano. co ; Mendes-France wprowadza ich . k tó re j sam on należy — Edouard I dzień' głosowania Departament
rozkazuje je j Waszyngton i nie w błąd. 
in fo rm ując się wieczorem, bo;'. p an Mendes-France zapew- 
m ysli o niej Londyn. Prasa a - : nia,-że rzekomo Rosjanie pójdą 
m erykańska obdarzała w ów - ; na zgodę, ujrzawszy (s iły  Zacho- 
czas Mendes-F rance a maio po- cju tj. dyw iz je  Wehrmachtu, 
chlebnym i epitetam i. , A le u , o jy , ludzie radzieccy wiemy, że 
rarlam encie francuskim  wypo- m em cy um ieją wojować. Praw- 
w ięazia io się wówczas za nim  i dopodobnie nie zapomnień o 
419 deputowanych, zas p rz e -; tym  także - Francuzi. Pam ieta- 
ciw ,m  memu -  zaledwie 47. ; m y_ ja k  przedw ko nam Wyru- 
M inc.o p>t roku. Dz.s prasa a-1 SZy jy  hordy H itle ra , które me 
me,.! ».anska nie skąpi panu \ <j0znałv jeszcze porażki. Zakon- 
R tendes-B rancew i kom plem en-! czy!o s i„  n =e Compieene i nie 
Iow. Lecz w  parlamencie fran*

H e rrio t i Daladier. H o n o r o w y  Stanu USA w strzym ał wyjazd 
przewodniczący Zgromadzenia ! wydelegowanej do Paryża „k ró - 
Narodowęgo H e rrio t oświadczył. | lowej m leka“ z 43 litra m i: A- 
że Francja nie może sumienia j m erykanie pos tano w ił zaczekać 
swego złożyć w  ofierze A m ory- j  z poczęstowaniem pana Men- 
kanom. Być może pan Mendes- ! des-France‘a do chw ili, aż będą 
France nie zrozum iał 'tych .s łów . j  znane rezu lta ty  głosowania. Nie 
lecz F rancja  je zrozumiała, 

iw ko  wskrzeszeniu W ehr-Jrze-
znani końca tej h is to rii, czy 
mleko skisło, czy też zostali

i ls s t t h o w e r
domaga siQ trzymilionowej 

armii amerykeńsk ej
NOW Y JORK. Prasa amery­

kańska opub likow ała lis t Eisen- 
! howera do m in is tra  obrony USA 
i W ilsona. W liście tym  prezydent 
| re feru je  podstawy, p o lityk i ame- 
! rykańskie j w  dziedzinie s ił zbrój 
; nych.

Eisenhower przedstawia pro- 
! gram dalszego zwiększenia m i- 
| lita rnych  przygotowań USA. 
| Program ten przew iduje „znacz­

ny rozwój gospodarki, k tórą 
! można byłoby z łatwością dosto­

sować do potrzeb w o jny “ . O- 
| świadczając,- że USA pow inny 

położyć nacisk na form acje w o j- 
: śkowo, w których „techn ika  wo- 
I .lenna byłaby m aksym alnie wv- 
| korzystana“ , Eisenhower wypo­
w iada się zą doprowadzeniem 
do 30 czerwca 1935 roku liczeb­
ności czynnej a rm ii do 3 m ilio - 

i nów żołnierzy i oficerów, w  tym 
sił lotniczych — do 975.000 lu ­
dzi.

i

Sztandar
fA tO  DYCH S P O R T

f lniqip zwyt ięstwn hokeistów w l'8R

Warszawa-ZS „Tatran” 6:3 (3:0,?:Vl )

cuskłm większość jego wynosi 
zaledwie 27 głosów. Zyskał on 
zaufanie kół rządzących USA. 
lecz strac ił zaufanie Francji.

W czerwcu Mendes-France 
nie chciał uzbrajać Niemiec za­
chodnich i domagał się roko­
wań ze Związkiem  Radzieckim.
W  październiku zapomniał o 
czerwcu; zaproponował on 
'wszczęcie dyskusji na temat 
odbudowy a rm ii niem ieckie j, a 
równocześnie, czy też — ja k  się 
w yraził „rów noleg le“  — pro­
wadzić rokowania ze Zw iąz­
kiem Radzieckim. P ierre Cot 
słusznie zauważył wówczas, że 
pan Mendes-France jest na ba­
kier z m atem atyką: równolegle 
lin ie  nigdy się nie przecinają.
Pan Mendes-France up ierał się 
jednak przy swoim : bedzie piec 
równocześnie dw ie pieczenie.

Było to w  październiku. Jak 
wiadomo, po październiku idzie 
listopad i oto 22 listopada pan 
Mendes-France zapomniał, co 
m ów ił w  październiku. Prze­
sta ły go interesować 
ległe "rokowania ".
Oświadczył on. że gotów' jest 
rozm awiać ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  dopiero po ra ty fik o ­
w aniu układów  przew idujących 
odbudowę W ehrm achtu. Dzien­
n ik i am erykańskie z zachwytem | W ehrmachtu

Vichy, lecz upadkiem Berlina.
I Nie pomniejszamy, ani też nie 
przesadzamy niebezpieczeństwa. 
Pan .Mendes-France nie zastra­
szy nas dyw iz jam i n iem ieckim i 
i należy mu przypomnieć, że lu ­
dzie radzieccy nie zw yk li roz­
m awiać z osobami, które za­
m iast rozsądnymi propozycjam i, 
posługują się nierozsądnymi po­
gróżkam i, Naprawdę, pan Meń- 
des France pow inien by zrozu­
mieć. że Zw iązek Radziecki - 
to me dwudziestu k ilk u  deputo­
wanych. których zdołał on .na­
straszyć w  okresie miedzy “dw o­
ma głosowaniami. Zw iązek Ra­
dziecki to w ielkie- mocarstwo, 
mające silnych . scjiiszw.kow. 
mocarstwo, które nigdy nikom u 
nie pozwalało dokonywać za­
machu na swą godność. Rozma­
w ian ie  ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  przy pomocy pogróżek — 
to sprawa bezcelową.

W styczniu pan M endes-Fran­
ce us iłu je  ratować się zapew­
nien iam i w sprawie rokować. 
W ątp liw e jednak, czy we Eran- 

„  row no- i C|j znajdzie  się ty lu  ła tw o w ie r­
nych. ilu  chcia łby mieć dz is ie j­
szy prem ier. Nam  .natom iast/ po­
zostaje raz jeszcze powtórzyć 
n iektórym  naiw nym  Francu­
zom: jeżeli ra ty fiku jec ie  u k ła ­
dy w  spraw ie wskrzeszenia

m aciltu głosowali także na jlep- , szczęśliwie dostarczone. W za- 
si przedstawiciele tych sil ru - i m iłow aniu Mendes-France‘a , do 
chu oporu, które zespoliły się j  mleka nie ma oczywiście nic 
w okó ł generała de G au!le“a. ; gorszącego i na pewno „kró low a 
Przeciwko panu Mendeś-Fran- m leka“  w iozła mu pierwszo- 
ce‘ow i głosował jeden z w y b ił-  | rzędny produkt. Ale głosowanie 
nych socjalistów  Negeiain, k tó - ; w  dniu 30 grudnia i 31 przemó- 
ry  był kandydatem  na prozy- j  wień pana Msndes-Francę‘a 
denta Republik i. Przeciwko .u- j związane są nie z an ierykań- 
kładom , śm ierte ln ie zagrażają- 1 skin i m lekiem , lecz z k rw ią  
cym F ranc ji i pokojowi wypo- ; francuską: żądając wskrzesze- 
w iedzia ły  sie i wypow iadają 1 n i a W ehrm achtu, pan Mendes- 
m ilio n y  Francuzów. ; France naraził na niebezpie-

Trochę niezgrabna operacja ; czeństwo Francję i pokój, 
dokonana na 27 deputowanych i Jesteśmy przekonani, że na-
niczego .jeszcze me rozwiązała. 
U kłady nie są jeszcze, ra ty f ik o ­
wane przez Radę Republiki. Nie

ród francuski dobrze to zrozu­
m ia ł i wyciągnie odpowiednia 
wnioski.

P rze w o d n iczą cy  z jednoczone j g ra p y  dow ńdcdw  sz tabów  U S A  R ad fo rrf, 
y;ńry n- - 1  T - :-vvr i '■l-. n r i  K oree o iw ia d c .-y ł w  fim ln. :-*P
s i r  !n ,' s ta n ó w  Z ie d n o c ro n i'c h  n ie  ......rra  >  sio n — d t t i y i i r a
h ro n i a to m o w e j w  w y p a d k u  w z n o w ie n ia  d z ia ła ń  w o je n n y c h  w  K o re i. 
(7, p rasy  i

nazywają go „geniuszem ela­
stycznej p o lity k i“ . M am y pra­
wo powiedzieć, że koguty, w id ­
niejące na wszystkich dzw onni­
cach F ranc ji nie zdążyły zapiać 
nawet trzykro tn ie , a pan Men­
des-France odżegnał się od po­
li ty k i pokoju i  zastąpił ją  po­
lity k ą  sil.

rokowania na 
tem at rozw iązania problemu 
niem ieckiego będą po prostu po­
zbawione sensu.

Ostatnie głosowanie wykaza­
ło  zresztą, że mało k to  wierzy, 
zapewnieniom pena Mendes- 
F rance^. o przyszłych rokowa­
niach. Dysponuje on zniko- 
ną większością parlamentarną,

Przed św iętam i pan Mendes- I skleconą w  pośpiechu w ku lua- 
France przem awiał do rodaków i rach Pałacu Burbońskiego. Za 
w  rozczulających słowach: m b - ! m uram i parlam entu ma on !
w ił on o dzieciarni, o prezen­
tach, rozśw ietlonych choinkach.
Cóż, każdy Francuz może oce­
nić, ja k i prezent noworoczny o- 
fia row a ł mu pan Mencles-Fran- 
ce. Nie ma we F ranc ji czło­
w ieka, którem u trzeba byłoby i k ichko iw iek  rokowań 
tłumaczyć, czym jest wczoraj- j rżenie pięścią w  stół

przeciwko sobie przytłaczającą
większość Francuzów. G ra tu lu ­
ją mu ty lko  ci jego protektorzy 
zagraniczni, którzy nie chcą ro- | 
kowań ani w  grudniu, ani w  ! 
m aju. k tó rzy  wolą zamiast ja - !

— ude- 
Am ery-

f t fa g ly  k r a c h
na giełdzie nowojorskie j
NOW Y JORK. Agencja U n i­

ted Press donosi, że dnia 5 bm. 
wieczorem nastąpił na giełdzie 
now o jorsk ie j gw a łtow ny spadek 
kursów akc ji przemysłu samo­
chodowego, chemicznego, trans­
portu kolejowego, przemysłu 
naftowego i lotniczego. Spadły 
również kursy akc ji przemysłu 
stalowego.

Senator F u lb righ t zakom uni­
kow ał, że kom isja bankowa Se­
natu zamierza zbadać przyczy­
ny krachu giełdowego, „aby u- 
niknąć kryzysu z roku 1923“ .

J .... » f.

szy SS-owłec z bombą atomowa kańskie czasopismo „T im e “  za- I 
w walizce. Jednakże są — być pownia. że pan Mendes-France I

- ' Æ M.\ó;> • ifàtâtàt

NIEBEZPIECZNA GRA...
rys. W. Fomiczow („Trud")

Zawarce układu 
handlowego

m i3dzv ZSHB i J a p s ła w ią
M OSKW A. Agencja TASS po­

daje:
W  okresie od 20 grudnia 1934 

r. do 5 stycznia 1955 r. odbyły 
się w M oskw ie rokowania han­
dlowe między rządową delega­
cją handlową Federacyjnej L u ­
dowej R epub lik i Jugosław ii a 
m in is terstw em  handlu zagra­
nicznego ZSRR.

W w yn iku  tych rokowań pod­
pisano 5 bm. uk łady handlowy 
i p łatn iczy między Zw iązkiem  
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich a Federacyjną Ludo­
wą R epubliką Jugosławii. Rów­
nocześnie ustalono lis ty  wza- 
jem nych dostaw tow arów  m ię­
dzy obu k ra jam i na 1955 rok.

Jugosławia eksportować bę­
dzie do ZSRR sodę kaustycz­
ną i kalcynowąńą, karb id , ty­
toń, skóry, sp iry tus e ty low y i  
irn c  towary.

Zw iązek Radziecki dostar­
czać będzie niezbędnych dla 
gospodarki jugosłow iańskie j 
surowców i towarów  przemy­
słowych — bawełny, ropy na f­
towej. przetw orów naftowych, 
papieru gazetowego, rudy 
manganowej, an tracytu i  in ­
nych towarów.

D ,  ~

Około 15 stycznia 
spotkanie

Mendes-France— Adenauer
PARYŻ. W celu przygotowa­

nia rokowań między Mendes- 
France‘m  a Adenauerem udał 
się do Bonn szef gabinetu pre­
m iera francuskiego J. M. Sou- 
tou, k tó ry  5 stycznia spotkał się 
z naczelnikiem wydzia łu po li­
tycznego bońskiego m in is te r­
stwa spraw zagranicznych B lan- 
kenhornem oraz sekretarzem 
stanu tegoż m in is terstw a I-ła ll- 
stcinem. Soutou uzgodnił, że 
spotkanie Adenauera z Mendes- 
France‘m odbędzie się w końcu 
przyszłego tygodnia, na jpraw do­
podobniej 15 stycznia. Opraco­
wano też porządek dzienny tych 
rokowań.

G łów nym  tematem rozmów 
będzie sprawa Saary.

Pierwszo karty 
powoiania młodzieży 
do wojska zamierza 
rząd bońsfci rozesłać 

łatem br.
B E R LIN . Radio berlińsk ie  po­

dało, że drugie czytanie u k ła ­
dów paryskich w  zachcdnio- 
r  cm iecklm  'Bundestagu wyzna- 
t ono na 20 stycznia, a trzecie 
czytanie na początek lutego.

Jak donosi agencja Associated 
Press, władze bońskłe zamierza- 
j  i iuż w sierpniu łub wrześniu 
j  r. rozesłać pierwsze karty po­
wołania młodzieży do woj3ka.

Komsomolska rodzina święci wesele

JA W IA  się p ie rw ­
sza miłość. M łodzi 
ludzie pragną być 
razem: Spacerują a- 
le jam i parku i cho­
ciaż piasek alei za­

sypały pożółkłe liście, w  ser­
cach zakochanych panuje w io- 

| sna. Nadchodzi dzień, gdy młodzi 
| postanawiają połączyć swe lo­
sy, W stępują w związek m ał­

żeńsko by razem żyć, pracować, 
walczyć, radować się i smucić,

Pam iętny i uroczysty jest 
; dzień ślubu. Zanim  się podej- 
\ dzie do stołu w  urzędzie stanu 
cywilnego, zanim się usłyszy 
gratulacje. zobaczy radosne 
twarze przyjació ł, trzeba wiele 
przemyśleć, aby ta w ie lka  de- 

jeyzja nie okazała się nierozważ­
ną, aby potem nie żałować le k ­
komyślnego kroku. Im  uroczy­
ściej wypadnie ceremonia ślubu 
tym trwalszą pamięć pozostawi 
po sobie w  sercach młodych 
małżonków.

Ceremonia! Nie bo im y sie te- 
| go. słowa. Nie o welonie i w o­
skowych świecach, nie o „roz- 

j głośnej grze organów“  i cer­
k iew nych śpiewakach, nie o 

i dwu lub trzydn iow ej hulance 
mowa. Pragniem y opowiedzieć 

to p ięknym  i radosnym święcie 
uktóre niedawno obchodzda zgod­
na rodzina komsomolska fab ry- 

;k> „A u ro ra “  i zakładów mecha­
n iczn ych  M in isterstw a Kolei.
: Komsomolcy urządzili wspa­
niale wesele dwóm swoim przo­
dującym  towarzyszom — A ni 
K udriaw cew ej i Wołoch Zacha- 
rowewi.

...V/ jednym  pokoju w burs“e 
fabrycznej m ieszkały trzy przy­
jac ió łk i komsomołki. Spokojna 

' m arzycielka Ania Kudriawcewa,

porywcza wybuchowa Nina Ru- 
sakowa i rozważna, i w raż li wa 
Z ina  Jerofiejewa.

Na wieczorku w  k lub ie  fa­
brycznym  Ania Kudriawcewa 
poznała Wołodię Zacfiarowa. 
Już z pierwszych słów w yjaśn i­
ło. się. że oboje mają- wspólne 
zainteresowania i sympatie. 
Oboje by li członkami K om ite ­
tów Komscmołu — i Anię i Wo­
łodię jako przodujących komso­
molców młodzież ’ w ybra ła  na 
swoich przywódców. Zbliży ła  
ich ta wspólnota zainteresowań. 
Zrodziło sie poważne, w ie lk ie  
uczucie. Było im ze sobą zadzi­
w ia jąco dobrze, swobodnie, we­
soło.

W ołodia zaczął często zaglą­
dać do pokoju koleżanek. In te ­
resowało go wszystko, co m ia­
ło jak iś  związek z Anią. Chciał 
wiedzieć, ja k  je j up łyną ł- dzień 
pracy, gdzie Ania była, co czy­
tała. z k im  się w idziała.

Tak zaczęła sie ta przyjaźń, 
w ie lka , czysta i piękna, k tóra 
przerodziła się w miłość. A po­
tem nadeszła chw ila , gdy W oło­
dia onieśm ielony ja k  wszyscy 
zakochani, powiedział:

— Pragnę, abyśmy się już n i­
gdy więcej nie rozstawali. -,

Ileż radosnych niepokojów, 
wzruszeń i kłopotów wywołała 
w fabryce wiadomość, że jedna 
7. przodujących robotnic a k tyw i- 
sika Kpmsomołu Ania K u ­
driawcewa wychodzi za mąż 
N a jbardzie j rzecz jasna dener­
w ow ały się p rzy jac ió łk i Ani. 
Wiadomość odbda się szerokim 
echem również w zakładach 
mechanicznych, gdzie pracował 
narzeczony. Koledzy składali 
W cłodi gorące gratulacje, a ort 
poważny i opanowany, ja k  przy­
stało na mężczyznę, uśmiechał 
się ty lko  i pracował z jeszcze 
większym  niż dotąd zapałem.

Postanowiono, że uroczystość 
weselna odbędzie się w klub ie  
fabrycznym  ..A u ro ry“ . Wcześnie 
zaczęły się przygotowania. Szy­
kow ały się obie kemsomclskie 
organizacje. Długo namyślano 
się kogo zaprosić na drużbów i 
druhny zgodnie ze starą rosy j­
ską tradycją.

I oto nadszedł uroczysty wie­
czór. Osobiste św ięto A n i i“ Wo- 
iodi. W ypadło w przeddzień 
święta narodowego 37 rocznicy 
W ie lk ie j R ew olucji Październi­
kowej.

S tro jna jest dziś sa'a klubu 
fabrycznego. Na podłodze dyw a­
ny, na .stole obok sceny kw iaty.

K w ia ty ! Ileż ich tu dzisiaj! 
Na stole, w rękach u narzeczo­
nej. w klapie m aryna rk i narze­
czonego... A przyjacie le przyno­
szą wciąż nowe bukiety.

Nie, nie zatrą się w pamięci 
te chw ile. Długa i szczęśliwa 
droga czeka Anię i Wołodię, ais 
o tych k ilku  metrach, które 
przeszli od drzw i do stołu, przy 
k tó rym  siedzi kie rowniczka 
urzędu startu cyw ilnego A lla  
M artynow na Lobanowa będą 
pamiętać zawsze. W uroczystej 
c;szy Lobanowa zadaje m łodym 
pytania. w ypełn ia rub ryk i, 
świadectwa ślubu i oddając je 
m łodym  małżonkom pierwsza 
składa życzenia.

Ania i W ołcdia gorąco to 
przeżywają. W yraz ich twarzy 
świadczy o głębokim  wzrusze­
niu. A nie opodal siedzi matka 
młodego; małżonka Natalia Ma- 
tw :ejewna Zacharowa. W oczach 
chłopki spod Pskowa błyszczą 
łzy radości, których się nie 
wstydzi. Nie je s t, przyzwyczajo­
na m ówić ludziom głośno o 
swojej radości. Surowy obyczaj 
w ie jsk i zakazywał w dni je j 
młodości okazywać ludziom 
swoje uczucia. Nadmierna weso­
łość to oznaka lekkomyślności. 
A teraz Nata lia M atw iejewna 
nie jest w stanie zapanować 
nad sobą.

Gdy kie rowniczka urzędu 
•stanu, cyw ilnego wręczyła m ło­
dym świadectwo ślubu i złoży­
ła im gratu lacje, pierwsza pod­
chodzi do swoich dzieci szczę­
śliwa N ata lia M atw ie jew na. Calu 
je  Wołodię i Anię. i życzy im 
długiego.„szczęśliwego życia. I 
natychm iast popłynął gorący po­
tok życzeń, prezentów, pocałun­
ków i uścisków.

Nowa redzma ma wiele po­
trzeb. Część z nich postarali się

l zaspokoić przyjacie le A n i i Wo-
I tedir

Komsomolcy fab ryk i „A u ro - 
i ra “  przygotow ali dla młodych 
i aparat rad iowy. Pracownicy .za­
kładów  m echanicznych— serwis 
stołowy, dyrekcja  „A u ro ry “  — 

¡Komplet m ebli do stołowego po- 
; koju.

Już ciasno na stole a prezen­
ty wciąż napływają. Są wśród 
nich takie, które śmieszą i 

¡wzruszają. Oto Frosia M ichajło- 
| vv-na składa w darze olbrzym ie- 
i  go misia pluszowego — dla 
przyszłego członka nowej ro- 

j dżiny. Czegóż tu nic ma? I wa- 
•j zony, i 'serwisy, i kupon na 

szlafrok, i różne drobiazgi, któ- 
|re  przydadzą s ię -m łodej gospo- 
dyn i 'w codziennym życ iu1 do- 

; m ow y ni.
Ania i W ołodia są wzruszeni.

: Bo i jakże tu być obojętnym 
wobec takiego ciepła, wobec 
prze jawów ogólnej miłości. Ale 

i cenniejsze od najdroższych po- 
i clarków są dla młodych kró tk ie  
I gorące, i serdeczne słowa b lis- 
! k ich i przyjaciół.

Ledw ie u m ilk ły  ostatnie ży- 
i rżenia, chwacki harmónista pu­
ścił iv ruch swoje wprawne p i l ­

ice. W dużej sali rozległy sie 
dźw ięki walca. Zaczyna się za­
bawa na całego. Tańczy Nina 
Rusnkowa. bawi się Zina Jero- 

I f je jew a, przytulona do męża 
; w iru je  szczęśliwa Ania. Setki 
nóg krążą po błyszczącej po­
sadzce.

Po tańcach następują gry. po- 
wysteny zespołu a ma to r-tem

skiego. Fabryka ma uta lento­
wanych recytatorów, śpiewaków, 
m uzykantów, tancerzy. Niemało 
ich również w jednostce w o j­
skowej, którą fabryka się opie­
kuje.

Nad salą p łynie dźwięczny 
głos G ertrudy Koźmianowej. Po 
n ie j występuje Ania Szum ilina. 
która po m istrzow sku wykonuje 
kom iczny taniec m ołdawski 
„ fry g a “ . Sala przy jm uje  zgod­
nym  śmiechem „czastuszki“ . 
rozmowę dwóch przyjació łek w 
w rke na n iu  robotnic Tam ary 
Paw iowej i L i i i  B u tk ine j.

; A tymczasem w  stołówce fa-
; brycznej trw a ją  ostatnie przy­
go tow a n ia  do ko lac ji weselnej. 
I oto wchodzą zaproszeni go­
ście. K ie lichy  napełniono p e rli­
stym szampanem. Pierwszy 
toast weselny wzniesiono za 
m łodych, za ich szczęście, za 
mocną i trw a łą  rodzinę ra ­
dziecką.

— Za waszą miłość i przy­
jaźń — m ówi k ie row n ik  A n i

i Stiepan Law tien jew icz Staro- 
wójtów.

Do obecnych zwraca się se­
kretarz organizacji pa rty jne j 
„A u ro ry “  towarzyszka P ietra- 
szenko.

— ■ A n ia  rosła i rozw ija ła  się 
na naszych oczach — m ów i se­
kretarz.—Zawsze była skromna, 
pracowita, ak tyw n ie  uczestni­
czyła -w pracy społecznej. Życzę 
je j. by taką była również w  ży­
ciu rodzinnym.

— Gorzko — rozlega się przy 
stołach;. Trudno, m łodzi muszą 
się całować — tak i jest obyczaj, 
przeciwko którem u zresztą nic 
nie mają.

Kolacja jeszcze trw a , gdy do 
sali przynoszą depesze.

— G ra tu lu jem y wstąpienia w 
szczęśliwy związek małżeński, 
życzymy mocnej przyjaźn i w 
waszym wspólnym p o ż y c iu .— 
pisze J.erofiejew i Dawidenko.

— G ra tu lu jem y A n i i W cłodi 
zaw arc ia , zw iązku małżeńskiego. 
K om ite t Komsomclu (sekretarz 
Kom ite tu Z ina ida Jewstignie-

! jewa).
Przy stole siedzi Zina .Jero­

fie jewa jedna z trzech p rzy ja ­
ciółek. Jej ślub ma się odbyć 
w noc noworoczną. D ziew czyna 

■pragnie, by. i na je j weselu by­
ło tak samo wspaniale i piek- 

i nie, A może o tym  samym ma­
rzą i inne m łcde robotnice? Du- 

I żo ich tu dziś przy weselnym 
stole...

Nad miastem panuje nocna 
c“sza. A tu w jasnej sali wciąż 

| gwarno i wesoło. Gra adapter. 
I Znów zaczęły się tańce. Kom - 
] somolska rodzina święci wesele.
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PROS T E JO W 6.1. (teł. w !.), i
Ostatnie spotkanie na terenie 
Czechosłowacji rozegrali ho- j 
keiści W arszawy w  czwartek ! 
6 stycznia z reprezentacją zrze- ! 
szenia sportowego „T a tra n “ , • 
na doskonale przygotowanym 
lodow isku w Prostejow ie. Spot- f 
kanie w yg ra li warszawiacy 6:3. 
(3:0. 2:1, 1:2).

Reprezentanci Warszawy 
rozpoczęli mecz bardzo dobrze. | 
Już w  l-e j m inucie gry K urek  i 
strzela ale w bramkarza, a w  
następnych m inutach warsza- j 
w iący stale przesiadują na po­
lu  przeciwnika.

S trzał Bremo wieża przynosi 1 
prowadzenie 1:0. a w chw ilę  
potem Gosztyła zdobywa bram ­
kę, jednak równocześnie z 
krążkiem  wpada do sia tk i Cso- ! 
rich  i bram ka nie może być u- 
znana, W .chw ile  później jed- j 
nak Csorich zdobywa drugą 
bram kę, a K u re k  z podania 
Nowaka trzecią. Do końca ter­
c ji trw a  przewaga Warszawy. ‘ 
Już w  pierwszej m inucie dru - ! 
giej te rc ji Janiczko podwyższ*! 
w y n ik  na 4:0. ale niedługo po­
tem  M iczek zdobywa p ie rw ­
szą bram kę dla drużyny cze­
chosłowackiej.

Gra w yrów nu je  się, jest 
szybka i zacięta. Piekne zagra­
nie drugiego ataku Warszawy 
w ykorzystu je  Bromowicz, k tó ­
ry  po otrzym aniu krążka cel­
nie strzela i podwyższa w yn ik  
meczu do 5:1,

Początek ostatn ie j te rc ji 
przynosi huragancwe ataki 
Tatram i. Czechosłowacy w yb i­
ja ją  początkowo warszawia­
ków z tempa, a rezultatem  
tego jest, u tra ta  2 bram ek w  
ciągu jednej m inuty.

■ W 54-te j m in. .Jeżak’ ustała 
w yn ik  na 6:3.

Hokeiści W arszawy zagrali 
na ogół dobrze. Przewyższali 
p rzeciw n ików  pod względem 
ta k tyk i i um iejętności gry ze­
społowej, a gdyby jeszcze dopi­
sały strzały, w yn ik  by łby ko­
rzystniejszy dla rep. Warsza­
wy. Powrót drużyny polskiej 
n is tę p i w sobotę rano.

STEFAN RZESZOT

CSR — Szwajcaria S:1 
(3:1, 1:3, 4:9)

ZEIR1GK, 6.1. (teł. wł.) — w
czwartek 6 bm. rozegrano na 
k ry tym  lodowisku w Zurichu, 
w obecnSśĆi 12 tysięcy widzów, 
mecz hokejowy pomiędzy re­
prezentacjami Czechosłowacji i 
Szwajcarii. Mecz zakończył się 
wysokim  zwycięstwem Czecho­
słowacji 8:1 (3-1 i;0 . 4:6).

B ram ki dla Czechosłowacji 
zdobyli: Bubnik i Ha.isman po- 
1. oraz Zabrcd.sky, Pantucek, 
Dpnda i  Barton ę>-,
Jedyną bramkę dla St 
rów  zdobył Schuiinger.

( m h )

.jednej.
ovaica-

N a  z a s a d a c h  l i g i . . .

D rużynow e m is trz o s tw a  P i ls k i
w  sze rm ie rce

Po czteroletn ie j p rz e rw ie , drużyny Polski we florecie 
wznow ione zostały ' ligowe j  T\vardńke'nsowi, k tó ry  przegrał 
spotkania w  szermierce. W ; nieoczekiwanie we W rocław iu 
końcu br. zadecydują one o j ze S krud łik iem  4:5. W yn ik  tej
zdobyciu ty tu łu  drużynowego 
m istrza Polski. Zawody prze­
prowadzane systemem ligo­
w ym  stanowią nie lada a trak ­
cję dla m iłośn ików  szermier-

w a lk i nie przeszkodził jednak 
reprezentacji G w ard ii w  poko­
naniu drużyny CRZZ I I  13:3.

W- trzecim  spotkaniu stoczo­
nym o-m iedzi- pierwszym tj

k i.  Będą oni m ie li w tym  roku : trzecim  składem CRZZ zw y- 
wiekszą, aniżeli do tej pory : cięstwó odnieśli reprezentanci 
m ożliwość obserwowania za- CRZZ I. przy czym Rydz w yg ra ł 
ciętych pojedynków na plan- i wszystkie swoje w a lk i, 
szach przy udziale najlepszych j A. W.
zawodników kra ju . --------------

ligą  szabłowa; obecne rezgryW- j • 0 2 Ctlł'3C»l m if lS i  
k i Objęły wszystkie k la syczn e '’ 
konkurencje  a wiec: flo re t ko­
biet i mężczyzn, szpadę i oczy ■ 
w iście szablę. Dotychczasowy 
system rozgrywania drużyno­
wych m istrzostw  Polski zm nie j­
szał atrakcyjność tej imprezy.

D o tegorocznych zawodów 
s tanę ły  rep rezen tac je  oio-nńw
Azs: CRZZ, CW KS i G w ard ii, 
któ rych zawodnicy m ają „coś 
do powiedzenia“  w  szermierce.
Reprezentacja CRZZ skup ia ją ­
ca szermierzy ze wszystkich 
zrzeszeń związkowych składa 
się z. trzech drużyn walczących 
w  każdej broni.

W  czwartek rozpoczęły sie 
rozg ryw ki. Na planszach G li­
w ic, S talinogrodu, W arszawy i 
W rocław ia p ierwsi 'stanęli f lo ­
reciści i flo rec is tk i. Większość 
spotkań zakończyła sic bor nu.-

prowadzi i Krakwsm 0:2 
w szachach

K R AKÓ W . W drugim  dniu 
meczu szachowego K raków  — 
M ińsk padły następujące w y ­
n ik i:  Ś liwa zrem isował z Bo- 
IcsłaWskim. a Tarnow ski ' z. 
Supliri-rn. Balcarek ' w y g r a )  z.
Sokolskim, a M elina została 
pokonana przez Zworykinę.

Po dwóch .dn.iach - stan 
meczu jest 6:2 dla szachi­
stów radzieckich. D ogryw ki 
odbędą się 7 bm.

Sraplow nie odda*e 
prowadzenia w turnieju 

v/ Has-iiios
................. . ......... L O N D Y N . w  Hastingg 78-

spodzianck, a ty lk o  flo rec is tk i | kończyła się V I I  runda mię- 
G w srd ii nieoczekiwanie p::ko- drynarodowego tu rn ie ju  sza- 
na ly w  W arszawie reprezenta- chowego.
cje AYS-u 8:7. W yn ik  ten jest Przodownik tabeli arcym istrz 
rewelacją z. tego względu, że i Stnysłow (ZSRR) pokonał Un- 
zespół G w ard ii w ystąp ił bez ¡ zickera (Niemcy zach.ł. Keres 
N aw rockie j i S kw arsk ie j. a w  •' (ZSRR) w y g ra ł; z Donnersm 
AZS-ie walczyły dw ie zawód- ! (Holandia). Szabó (Węgry) zwy-
niczl-ti zaliczane do kadry naro­
dowej. Rv:/e '-O r7C 'howska 1 
M nichów ra. Obie pon o .jy  p., 
jednej porażce i t*> w łaściw ie 
przesądziło w yn ik  meczu.

Drugi zespół CRZZ ła tw o po­
rodził sobie w stolicy z d ruży­
na CW KS-u w g ry w a ją c  13:3 ; 
tym  samym ob ją ł prowadzenie 
w rozgrywkach. W S ta lin -g ro ­
dzie CRZZ I w ygra ł wysoko z 
CRZZ I I I  11:5. W ystępujące w 
barwach pierws.-ej drużyny 
7.w■;;;zkowe.j W lodarczy.mwą . 
Liszkowska nic przegrały ani 
jednej w a lk i.

F loreciści CW KS-u nie m ie li 
w ie le trudu w uzyskaniu zw y­
cięstwa nad AZS-em ; w yn ik  
spotkania 12:4-świadczy o 'ly in ' 
na jlep ie j. Najlepszym zawodni­
kiem  był tu ta j Paw łowski. Go­
rzej p is/.’o jednak drugiem u
„ f i la ro w i“  reprezentacyjnej

ciężył PfeiHłpsa (Anglia). Pack­
man (CSR) przegrał z F uderr. 
rem (Jugosławia) a F a irhurs t z. 
A lexandrem  (obai Anglia).

Po V I I  rundach w laljeU 
prpwadzj nadal Smysłow 
5.5 pkt. przed Keresem — 5
pki. (obaj ZSRR), oraz Fudere- 
rem (Jugosławia) — 4.3 p k ,„ 
Pąchmancm (CSR) i Unzicke- 
rem (Niemcy zach.) — po 1 
pkt.

Hüfivsd m;sfrzsni Ytąglfr
B U D A P E S Z T . T y tu ł  p irks  r i  k >  vo 

m is trz a  W ę g ie r na 1954 r. z d o b i l i  
p iłk a rz e  budapeszteńsk iego  Ha i -  
ve d ti. re m is u ją c  z d ru ż y n ą  Va~ -.ś 
177.0 — 2:2. W d -u ę im  m eczu, roze­
g ra n y m  vr c zw a rte k , Voeroes Uo- 
bo iju  . p o k o n a ł V sr jr D iosgyoe ’” ? :1., 

Do końca  ro z g ry w e k  pozosta ły  
ier-zcze dwa sp o tka n ia  Voeroes i  o. 
boeo z Dozsa i H envedem  B ud  i -
p-GR-Zt,,

*  KiJOW. w r. hi*±. :
lic a  U k ra in y  w z b o g a c i się N,lnowe o b ie k ty  s p o rto w o . 
r „ „  s ta d io n u  k ijc w r.k ie ę jo  
o'.<r»3U w o js k o w e g o  p rz  -y 
„ ; „ n o  d o  b u rto w y  k ry te g o  b»- 
se ir.i p ły w a c k ie g o . Basen ten 
o w y m ia ra c h  5 0X 25  m za op a ­
t rz o n y  V/ 3 t ra m p o lin y  ca  
s k o k ó w  (w y-.. 10, 5. 3 m ) bę­
d z ie  n a jw ię k s z y m  tego  ro d z a ­
ju  o b ie k te m  w  E u ro p ie .

*  KARACŻI. Reprezentacja
N iem iec  zach . w  hot-ia iu na 
tra w ie  ró z e g  ra ta  2 m e rz e  z re ­
p re z e n ta c ją  P a k is ta n u , p rz e ­
g ry w a ją c  o b y d w a  1:3 i 2:4. 
Jak w ia d o m o  N ie m cy  zach. 
w y g ra ły  w  B ru k s e li tu r n ie j  z 
u d z ia łe m  10 p a ń s tw  e u ro p e j­
s k ic h .

*  M O N A C H IU M . V/ M ona­
c h iu m  g o ś c iła  r^ p re z e n  ac a 
J u g o s ła w ii . w  k o szykó w ce  
m ę s k ie j.  O f ic ja ln y  m ocz m ię ­
d z y p a ń s tw o w y  Ju g o s ła w ia  — 
N ie m cy  zach . z a k o ń c z y ł się 
z w y c ię s tw o m  J ugasi o w i en
58:33 (33:20). D ru g i m ecz r o ­
z e g ra n y  pod f i r m ą  Z a g rze b  — 
E a w a ria  p rz y n ió s ł g o ic io m  no­
we z w y c ię s tw o  83:55 (30:27).

*  DAUCS. T ra d y c y jn y  p u ­
c h a r  S p r r . i l  -ya  w  l-r|< e ju  ra  
lo d z ie  z d o b y ła  ju ż  po ra z  d ru -

no In- 
lot-

gi włoska drużyną Mil,ano 
t e i . bijąc EV Fuassan S:ó, ._ 
n.i c-w kanadyjskich 16:1 i NC 
Oaygs 13:1.

*  SZTOKHOLM . V/ pć łfina .- 
c l puV:iaru tan‘ >owir,^ k . ó i

W ło c h y  p o k o n a ły  
flo'v/oqię j w fmale spó.kd.ą 
Siiv 7. D u ń c z y k a m i.

- LOMD/Ń. Anglia nio weź- 
u d z ia łu  w  h o k e jo w y c h  m i- 

s i!*zos tw ach  św ia '-a . Zw  ązek 
a n g .e is k i n ie  m oża  s o b ą  p o ­
z w o lić  ze w z g lę d ó w  fin a n s o ­
w y c h  na o b e s ła n ie  ro c z ­
n ych  m iotrzosh»*/, a p o s ^ d a n e  
fu n d u s z e  re z e rw u je  na w y s ła ­
n ie  d ru ż y n y  v/ p rz y s z ły m  ro ­
k u  do  Co»*i:,ny.

*  G W A T E M A L A .
d ru ż y n a  p iJ k a rs k a  W a c k e r r o ­
z e g ra ła  w  G w a te m a li t r z y  m e ­
cze, z In d e pe n d ie n ^o  w ie d e ń ­
c z y c y  p rz e g ra li  C:^.. z Pa *?r- 
m o w y g ra l i  4:1 i z re m is o w a li 
2 : 2 .

A TE N Y . P iłk o rz e  z a rjrzo b - 
r»k!eqo D yna m o  p rz e g ra li  c'wa 
m ecze w  G re c ji.  U le g li o n i a- 
ta n s k im  k lu b o m  P a n a the n e io s  
0:2 i O lv m p la k o s  1:3.

*  Ć APETO W N. Do p o łu d n io ­
w e j A f r y k i  p rz y b ę d z ie  w  s ty - 
czn 'U ‘ na d w a  sta - iy  zn a k o m  - 
t y  a rtrr ie ls k i b ie g a cz  C n ris to - 
p h e r  C haitaw ay.
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